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HENRYK ŚWIĄTKOWSKI

Zwycięstwo Narodu Polskiego
1. Wspaniała postawa Narodu

Różne bywały wybory do parlamentu w róż
nych krajach. Bywały wybory wolne i nieskrę
powane. Bywały też wybory dalekie od swobo
dy, nie odzwierciadlające rzeczywistej woli spo
łeczeństwa.

Czynnikiem, który w krajach monopolistycz
nego kapitału zniekształca i fałszuje swobodną 
wolę. wyborców (za pomocą prasy, przekupstwa 
itd.) jest wielki kapitał i  sprzymierzone z nim 
obszarnictwo.

Po raz pierwszy wybory do Sejmu w Polsce — 
w dniu 19 stycznia 1947 r. — odbyły się w sposób 
swobodny od nacisku, zniekształcenia i fałszy
wych omamień ze strony kapitału i obszarnictwa, 
które na skutek nacjonalizacji wielkiego i śred
niego przemysłu oraz reformy rolnej utraciły 
swoje bazy gospodarcze,

Były natomiast próby wpływania na wynik 
wyborów ze strony czynników zagranicznych. 
Oryginalność naszych polskich wyborów polega
ła na tym, że gdy gdzieindziej (np. w Grecji) na
cisk czynników zagranicznych odbywał się na 
korzyść rządu, w Polsce, teror stosowany był 
przez opozycję wobec obozu rządowego, tj. zwo
lenników Bloku Demokratycznego, a nacisk za
graniczny odbywał się w interesie posługującej 
się terorem opozycji na szkodę rządu i popiera
jącej. rząd demokracji ludowej.

Antydemokratyczny obóz p. Mikołajczyka ko
rzystał z poparcia tych czynników zagranicz
nych, które chciałyby uczynić z Polski kolonię 
zagranicznego kapitału monopolistycznego. 
Czynniki te — do spółki z polskimi reakcyjnymi 
ośrodkami zagranicznymi — uruchomiły pod
ziemny blok WIN — NSZ — UPA, które uczyni
ły wszystko, aby wybory w Polsce nie były wol
ne, aby wybory te wygrało P. S. L., ostatnia na
dzieja rodzimego i obcego wstecznictwa.

Jeżeli mimo wszystko wybory w Polsce odby
ły się w atmosferze spokoju i swobody, co mu
sieli przyznać obserwatorzy zagraniczni, to jest 
to nie tylko zasługą Bloku Stronnictw Demokra
tycznych, nie tylko zasługą energicznej pełnej 
poświęcenia pracy władz Bezpieczeństwa i O. R.
M. O., które potrafiły zabezpieczyć ludność 
przed terorem band i zbrodniczych jednostek, 
ale w pierwszym rzędzie należy to przypisać pa
triotycznej postawie szerokich mas obywateli, 
którzy nie ulegli terorowi i szkodliwej agitacji 
czynników wrogich Narodowi.

2. Pomyślny wynik wyborów.
Wybory zakończyły się walnym zwycięstwem 

Bloku Stronnictw Demokratycznych i Związków 
Zawodowych,
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Na ogólną liczbę 444 posłów do Sejmu Usta
wodawczego, Blok Stronnictw Demokratycznych 
i Związków Zawodowych przeprowadził w okrę
gach 329 posłów i uzyskał z listy państwowej 65 
mandatów, czyli razem otrzymał 394 mandaty 
poselskie.

Polskie Stronnictwo Ludowe przeprowadziło 
w okręgach 24 posłów i uzyskało z listy państwo
wej 4 mandaty, razem 28 posłów.

Stronnictwo Pracy przeprowadziło w okrę
gach 10 posłów, i uzyskało z listy państwowej 2 
mandaty, razem 12 posłów.

P. S. L. Nowe Wyzwolenie przeprowadziło 
w okręgach 6 posłów i  uzyskało z listy państwo
wej 1 mandat, razem 7 posłów.

Wreszcie — Lista Społecznych Katolików 
i Lista Polskich Katolików uzyskała po 1 man
dacie poselskim.

Tak więc w wyborach 19 stycznia 1947 r. od
niosła zwycięstwo polska demokracja ludowa. 
Zwyciężyła w pierwszym rzędzie przez jedność 
i zaufanie ludu do Bloku Stronnictw Demokra
tycznych z Prezydentem Bierutem na czele. 
Zwyciężyła przez twardą wolę ludu polskiego 
utrzymania i  zagospodarowania swoich Ziem 
Odzyskanych, wolę ugruntowania reformy rol
nej, rozbudowy unarodowionego przemysłu. 
Zwyciężyła mocą tkwiącą w jednolitym froncie 
klasy robotniczej, w jedności robotniczo-chłop
skiej, która toruje drogę do dobrobytu, oświaty 
i szczęścia świata pracy.

3. Znaczenie wyborów
Dokonane wybory do Sejmu Ustawodawczego 

w Polsce stanowią ważne wydarzenie w życiu 
Rzeczypospolitej Polskiej. Mają one również 
znaczenie międzynarodowe, jako nowy wielki 
krok Narodu Polskiego na wybranej już drodze 
budowy, miłującej pokój, demokratycznej, silnej 
i niezawisłej Polski. Nowy Sejm uchwali Kon
stytucję, która utrwali społeczno-gospodarcze 
zdobycze demokracji polskiej. Po uwolnieniu 
kraju od najazdu niemieckiego Naród Polski od
budował swoje państwo na nowych zdrowych 
demokratycznych zasadach. Rząd Polski Ludo
wej zerwał stanowczo z polityką awanturnictwa, 
prowadzoną przed wojną przez rządy kapitali- 
styczno-obszarniczej sanacji; prowadzi on poli
tykę pokoju i uczciwej współpracy z innymi de
mokratycznymi państwami, bierze czynny udział 
w utrwaleniu bezpieczeństwa międzynarodowe
go.

W związku z wyborami w Polsce we włoskiej 
gazecie „Avanti“ ukazał się artykuł przywódcy 
socjalistów włoskich Piotra Nenniego na temat 
sytuacji w krajach Europy wschodniej. Pisze on 
m. in.: „W rzeczywistości za t. zw. żelazną zasło-



Po wyborze Prezydenta Rzeczypospolitej

DEPESZA GRATULACYJNA GENERALISSIMUSA STALINA
Na ręce Prezydenta R. P. Ob. B. Bieruta wpłynęła od Generalissimusa Stalina następująca depesza

„Proszę przyjąć m oje g ra tu lac je  w  zw iązku  z w yborem  Pana na Prezydenta  
Rzeczypospolitej Polskiej oraz życzen ia  po w odzen ia  w  Pańskiej p racy  d la  
dobra N arodu Polskiego. ( - ) J  S T A L I N

ną odbywa się jedna z największych rewolucji 
w dziejach ludzkości. Cel tej rewolucji — to zie
mia dla chłopów i unarodowienie przemysłu. 
Właściwością demokracji Europy wschodniej 
jest odważne, heroiczne dążenie do przebudowy 
podstaw życia gospodarczego po to, aby zmienić 
na lepsze człowieka“ . Po stwierdzeniu, że refor
ma rolna w Polsce, obejmująca ponad 3 miliony 
ha gruntów „stanowi po rosyjskiej reformie naj
większą ze wszystkich, jakie znały dzieje“  i po 
zanalizowaniu procesu unarodowienia sił wy
twórczych w Czechosłowacji, Rumunii, Bułgarii 
i Jugosławii, Nenni pisze: „W obliczu tego 
olbrzymiego rewolucjonizującego socjalnego pro
cesu należy postawić pytanie, w jakiej mierze 
gromy miotane (na Wschodnią Europę) spowo
dowane są żalem po ginącym liberalnym ustro
ju Zachodu, a w jakiej mierze wynikają z nie
nawiści do reform, gdy z głoszonych słów zamie
niają się one w żywy konkretny czyn“ .

Powstaje pytanie, dlaczego zagraniczne koła 
reakcyjne z takim uporem starały się wpłynąć 
na kampanię wyborczą w Polsce, by powiększyć 
szanse przeciwników polskiej demokracji ludo
wej. Widocznie zależy im na tym, aby w Sejmie 
polskim było jak najmniej posłów, gotowych 
bronić interesów Polski tak wytrwale i  konse
kwentnie, jak to czynił rząd polski w myśl pro
gramu bloku demokratycznego. Dążenia reakcyj
nych kół anglosaskich do naruszenia integralno
ści naszych granic zachodnich podziela reakcja 
polska, popierająca p. Mikołajczyka. Jego protek
torzy zagraniczni najwidoczniej liczyli na to, że 
jeśli wstecznictwo polskie odniesie zwycięstwo 
wyborcze, to powstanie możliwość „przehandlo- 
wania“ zachodnich granic polskich...

Naród Polski już poprzednio w głosowaniu 
powszechnym (referendum) wypowiedział się 
za utrwaleniem zachodnich granic Rzeczypospo
litej, co stanowi jedną z rękojmi przeciwko po
nownej agresji niemieckiej.

Wybory 19 stycznia 1947 r. były historycznym 
zwycięstwem idei, głoszonych przez Towarzy
stwo Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. Centralnym 
hasłem Bloku Demokratycznego była wieczna 
przyjaźń Narodu Polskiego z Narodami Związ
ku Radzieckiego, przyjaźń wszystkich narodów 
słowiańskich. Hasłem reakcji, jej duszą i praw
dziwym obliczem jest antysłowiańska wrogość 
do Związku Radzieckiego. Reakcja przy wybo
rach została pobita na głowę.

Naród Polski bowiem wie, że narody radziec
kie i cała Słowiańszczyzna uznają granice Polski 
za ostatecznie ustalone. Naród Polski wie, gdzie 
Sfl jego przyjaciele. Wie, że rząd radziecki prag
nie Polskę widzieć silną i niezależną. Wie, że 
trwałe przyjazne stosunki Polski ze Związkiem 
Radzieckim i innymi krajami słowiańskimi przy
czyniają się do wzmocnienia międzynarodowej 
pozycji Polski i wzrostu jej autorytetu.

Naród Polski przez dokonane wybory jeszcze 
raz stwierdził, że obrał sobie jedynie słuszną dro
gę, odpowiadającą własnym interesom życio
wym, że Państwo Polskie nie jest i nie będzie 
niczyją kolonią, że przez utrwalenie wspaniałych 
osiągnięć społeczno-gospodarczych i  umocnienie 
ustroju demokratycznego Polska pragnie przy
czynić się do utrwalenia zaufania wewnętrznego 
i przyśpieszenia dobrobytu mas, do stabilizacji 
stosunków europejskich oraz rozwoju współpra
cy pokojowej między narodami.

H. Świątkowski

PRASA RADZIECKA O WYBORACH W POLSCE:

Izwiestja z 25 stycznia 1947 r. tak wielkiej aktywności poli- i osiągnięć Bloku Stronnictw De- 
piszą o wyborach w Polsce, co tycznej mas ludowych. W wybo- mokratycznych, jak również o 
następuje: rach 1935 r<) przeprowadzonych tym, że polityka zagraniczna,

Dzień 19.1 1947 r. wejdzie do na podstawie nowej reakcyjnej oparta na programie Bloku, od- 
dziejów Polski jako data histo- konstytucji, udział w głosowa- powiada interesom narodowym 
ryczna. Był to dzień, w którym niu wzięła zaledwie jedna trze- Polski. Równocześnie dla wszy- 
odbyły się po raz pierwszy w cia część ogólnej liczby wybór- stkich uczciwych ludzi w Polsce 
dziejach kraju naprawdę swo- ców. Demokracja polska odnio- jasną stała się antynarodowa po- 
bodne demokratyczne wybory sła wielkie zwycięstwo. Na listę lityka Mikołajczyka. Polityka ta 
do sejmu konstytucyjnego. Ce- Bloku Demokratycznego głoso- dała swoje wyniki: naród polski 
chą charakterystyczną wyborów wało ponad 80% wyborców. z całą stanowczością odrzucił 
była wyjątkowa aktywność wy- Masy ludowe Polski miały uroszczenia partii Mikołajczyka 
borcow. W głosowaniu brało możność przekonać się o wiel- do kierowniczej roli w życiu 
udział około 90% wyborców, kim pozytywnym znaczeniu dla politycznym kraju.
Polska nie znała przykładów kraju postępowych planów’
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KAROL MIRSKI

Armia Czerwona w walce z Niemcami
18 lutego 1918 roku trzystatysięczna armia nie

miecka rozpoczęła ofensywę przeciw radzieckiej 
Rosji. Wyborowe pułki niemieckie posuwały się 
w kierunku Piotrogrodu.

U zarania swojej historii Związek Radziecki 
musiał stanąć do" walki z Niemcami. Atak nie
miecki na młode radzieckie państwo wytyczał 
mu linię kierunkową jego polityki zagranicznej. 
Wskazywał na zasadnicze elementy radzieckiej 
racji stanu. Były nimi: potrzeba zabezpieczenia 
państwa przed agresją niemiecką i dążenie do 
takiego układu stosunków w Europie, aby został 
uniemożliwiony rozwój pruskiego militaryzmu.

Wojska Rosji radzieckiej zetknęły się poraź 
pierwszy w walce o bezpieczeństwo swego kra
ju właśnie z niemcami. Orężna walka z niemiec
kim najazdem stała się pierwszą tradycją, lo i- 
mującej się podówczas, Arm ii Czerwonej. Była 
to tradycja piękna i bohaterska.

Najazd niemiecki w lutym 1918 roku stanowił 
poważne niebezpieczeństwo dla młodego pań
stwa radzieckiego. 21 lutego tego roku Lenin 
zwrócił się do narodu ze słowami. — „^.ocja i 
styczna ojczyzna w niebezpieczeństwie . Na we-

K O N S TAN TY SIMONOW

W YŁO M

M iasto zdobył korpus ka w a le rii 
Błyskaw icznym  raidem  na zapleczu 
W magistracie poniem ieckim  śmieciem  
O rdynansi rozpalają w  piecach.

Nasz p u łko w n ik  nie ma odpoczynku,
Bo te lefon jęczy ja k  szalony
„N iech to czort! Znów  dzwonią nieboszczycy
Z tam te j — jeszcze nie zdobytej strony!

W telefonie d z ik i wrzask, wariacki...
Gdzieś daleko złość się p ien i k rzyk iem : —
To generał w  F rankfu rc ie  nad Odrą 
Łaje groźnie w  n iem ieckim  języku.

Jeszcze nie w ie  n iem iecki generał,
, K to  w  tym  mieście stoi już  obozem,

Że rozm awia z n im  telefonicznie  
Wąskooki przysadzisty kozak.

Cichną wreszcie zachrypnięte głosy,
Sieć z zapleczem oto już  gotowa...
Z a m ilk ł F ra n k fu rt — pościnane d ru ty  —
H ej! natychm iast łączyć sztab — z Charkowem.

Przełożył z rosyjskiego  
L ud om ir Rubach

zwanie Lenina młodej, formującej się dopiero 
na podstawie dekretu z dnia 28 stycznia .1918 ro
ku, Arm ii Czerwonej pośpieszyła z pomocą cała 
ludność kraju, a przede wszystkim robotnicy jak 
zawsze bohaterskiego Leningradu (podówczas 
jeszcze — Piotrogrodu). 23 lutego oddziały mło
dej Arm ii Czerwonej stoczyły krwawy bój z nie
mieckimi najeźdźcami pod Narwą i Pskowem, 
odnosząc wspaniałe zwycięstwo. W krwawej wal
ce z niemcami narodziła się sława Arm ii Czerwo
nej, narodziła się Armia Czerwona.'Dzień 23 lu
tego stał się dniem święta Arm ii Czerwonej.

Lenin pisał: — „Udało się nam uzyskać prze
łom w sytuacji. W miejsce dziesięciomilionowej 
armii, stale znajdującej się w odwrocie, nieumie- 
jącej znieść okropności wojny, armii, która zro
zumiała, że jest to wojna zbrodnicza, zaczęła 
powstawać setką po setce tysięcy armia socjali
styczna, która wie o co walczy, i która gotowa 
jest ponosić ofiary i  cierpienia większe, niż za 
caratu, ponieważ wie, że broni swej własnej spra
wy, swej ziemi, swojego prawa do fabryk, że 
broni ludu pracującego“ .... (Lenin, działa zebra
ne tom XXIV  str. 61).

Pierwsza zwycięska wojna z Niemcami wyzna
czyła drogi historycznego rozwoju Arm ii Czer- 

• wonej. Przewidująca polityka radziecka wiedzia
ła, że Niemcy nadal pozostaną najgroźniejszym 
wrogiem Związku Radzieckiego i  wszystkich na
rodów słowiańskich. Traktat Wersalski został 
we właściwy sposób oceniony przez Związek 
Radziecki. Dlatego Związek Radziecki wkładał 
wielki wysiłek w rozbudowę Arm ii Czerwonej, 
która przygotowywała się konstruktywnie i sy
stematycznie do nieuchronnej ponownej wojny 
z Niemcami. Jeśli dla niektórych polityków, pod
pisujących Traktat Wersalski, szybkie odrodze
nie militaryzmu niemieckiego i dojście do wła
dzy Hitlera stanowiło niespodziankę i zaskocze
nie, to w żadnym wypadku fakty te nie były nie
spodzianką ani nie stanowiły zaskoczenia dla 
Związku Radzieckiego Ślepa Europa przez dłu
gie lata nie widziała lub też, prowadząc strusią 
politykę, widzieć nie chciała narastającej agresji 
niemieckiej. Widział ją jednak Związek Radziec
ki.

I  dlatego...
Związek Radziecki rozwijał w żołnierzach 

Arm ii Czerwonej i  w całym radzieckim społe
czeństwie świadomość potrzeby przygotowania 
się do tego, aby na wypadek faszystowskiego na
jazdu bronić mężnie i z honorem, nieustępliwie 
i świadomie wolności i niezależności państwa
radzieckiego. .

Związek Radziecki rozbudował przemysł, słu
sznie upatrując w uprzemysłowieniu kraju je
den z głównych elementów zwycięstwa. Metale,
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opał, bawełna, chleb stanowią w nowoczesnej 
totalnej wojnie niezbędne środki walki. Aby za
opatrzyć armię i  kraj w dostateczną ilość tych 
środków walki, Związek Radziecki podjął się wy
konania wielkich planów gospodarczych zna
nych na świecie pod nazwą „pięciolatek“ . Plany 
te były realizowane od 1928 roku do samego wy
buchu wojny.

W czasie wojny z najazdem hitlerowskim 
Armia Czerwona była zaopatrywana w dostatecz
nej ilości w broń i zapasy żywności, przy czym 
w taką broń, która co do jakości w niczym nie 
ustępowała broni niemieckiej, a nawet ją prze
wyższała. W ciągu trzech ostatnich lat wojny 
przemysł radziecki produkował rocznie: ponad 
30 tys. czołgów, samochodów i samochodów pan
cernych, około 40.000 samolotów, około 120 tys. 
armat rozmaitego kalibru, do 450 tys. ręcznych 
i ciężkich karabinów maszynowych, ponad 3 
miliony karabinów, około 2 milionów automa
tów i około 100 tys. miotaczy min. Armia Czer
wona była również regularnie zaopatrywana 
w wyżywienie i umundurowanie.

Stalin uczył Armię Czerwoną i naród radziec
ki, że — „Wojna współczesna jest wojną moto
rów“ . Taka wojna potrzebuje wielkiej ilości środ
ków technicznych i  wykwalifikowanych techni
ków. Armia Czerwona to wielka szkoła zarówno 
wychowania obywatelskiego, jak nauczania fa
chowego. Oświata stała się jednym z elementów 
zwycięstwa Arm ii Czerwonej nad faszyzmem. 
W Czerwonej Arm ii jeszcze na wiele lat przed 
wybuchem wojny nie było analfabetów. W Zwią

zku Radzieckim jeszcze przed wojną istniało 14 
Akademii i wojskowych falkutetów i około 100 
szkół wojskowych.

Lecz do tych elementów zwycięstwa docho
dził jeszcze element inny, nieznany w innych 
państwach. Stanowiła i stanowi go wzajemna 
przyjaźń wszystkich narodów Związku Radziec
kiego. Polityka równouprawnienia i współpracy 
między wszystkimi narodami Związku Radziec
kiego stworzyła klimat zwycięstwa, w którym 
każdy obywatel Związku Radzieckiego, bez 
względu na kolor jego skóry i miejsce zamieszka
nia, uważa za swój najświętszy obowiązek obro
nę swej wspólnej ojczyzny. Przewidującą poli
tyka narodowościowa Związku Radzieckiego 
przyczyniła się do tego, że wszystkie narody 
Związku Radzieckiego, jak jeden człowiek, wszy
stkimi siłami poparły walkę Arm ii Czerwonej 
z faszystowskim najazdem.

Wszystkie te, wyżej wymienione elementy, je
dnoczył w jedną syntetyczną całość geniusz 
strategiczny Józefa Stalina i talent sztabu głów
nego Arm ii Czerwonej i jej poszczególnych do
wódców. Armia Czerwona nie została zaskoczo
na niemiecką taktyką wojenną i  formą wojny ru
chomej. Sztab Arm ii Czerwonej potrafił obrócić 
ostrze niemieckiej taktyki wojennej przeciwko 
pułkom najeźdźców. W wojnie ruchomej z chwi
lą, gdy Armia Czerwona przeszła do kontrofen
sywy, zastosowała ona metodę ofensywy bez 
przerwy. Niemcy napróżno próbowali stosowa
nia tej samej taktyki. Zihia zmuszała ich do za-

W  s a li b ib lio te czn e j A k a d e m ii W o jsko w e j im . F runze  ¿o
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niechania akcji ofensywnej. Natomiast Czerwo
na Armia wykorzystywała okresy zimowe do za
dawania nieprzyjacielowi potężnych ciosów. W 
wyniku takiej taktyki Armia Czerwona wypę
dziła faszystowskich najeźdźców z granic 
Związku Radzieckiego i latem 1944 r. doszła do 
granicy polsko - radzieckiej. Armia Czerwona 
weszła w nowy okres wojny. Zadania Armii 
Czerwonej w tym okresie jasno określił Józef 
Stalin w rozkazie z dn. 1 maja 1944 roku.

„Zadanie Armii Czerwonej nie może ograni
czyć się do wypędzenia wojsk nieprzyjacielskich 
z granic naszej ojczyzny. Musimy wyzwolić 
z niewoli niemieckiej naszych braci Polaków, 
Czechosłowaków i inne sprzymierzone z nami 
narody Europy zachodniej, znajdujące się pod 
butem Niemiec hitlerowskich“ .

Zadanie to Armia Czerwona wypełniła za
szczytnie, przywracając wolność narodom sło
wiańskim i zdobywając Berlin, gdzie zatknęła 
sztandar zwycięstwa na gruzach niemieckiego 
Reichstagu. Tradycja 23 lutego tryumfowała! 
Związek Radziecki pokonał swego pierwszego 
wroga. W kilka miesięcy później Armia Czerwo
na pokonała swego drugiego wroga, faszystow
ską Japonię.

Dziś w czasie pokoju Armia Czerwona stoi na
dal na straży zwycięstwa, na straży ładu i bez
pieczeństwa innych narodów, a przede wszyst
kim narodów słowiańskich. Armia Czerwona jest 
nadal symbolem pogotowia wojennego na wypa
dek odrodzenia się faszyzmu, który się lęgnie 
wtedy, gdy nie dostrzega się jego niebezpie
czeństwa.

Marszałek Konstanty Rokossowski
Armia Czerwona, kierowana przez Generalissi

musa J. Stalina, jest armią naszych przyjaciół. 
Z pośród nich najbardziej oddanym przyjacielem 
Polski jest Marszałek Konstanty Rokossowski. 
Zwycięski Marszałek, którego żołnierze strzegą 
dziś dopełnienia przez pokonanego wroga wa
runków zwycięstwa, składa nieustannie dowody 
swojej żywej, troskliwej przyjaźni dla polskiego 
narodu. Donosiliśmy w numerze poprzednim na
szego czasopisma o darach Marszałka dla war
szawskiego konserwatorium, o dziesiątkach ty
sięcy zeszytów dla naszej dziatwy szkolnej. Mar
szałek Rokossowski zna nasze potrzeby, wynika
jące ze zniszczeń wojennych, i  stara się w miarę 
możliwości ułatwić nam pracę nad odbudową 
naszego życia gospodarczego i kulturalnego. 
Z różnych stron Ziem Odzyskanych dochodzą 
do Warszawy wiadomości o pomocy, okazywa
nej przez wojska Marszałka Rokossowskiego 
ludności tych Ziem.

Zwycięski Marszałek — przyjaciel Polski, uro
dził się przed 50-ciu laty (30 grudnia 1896 roku) 
w rodzinie maszynisty kolejowego. Młodość je
go minęła w trudnych warunkach. Jako młodzie
niec był zwykłym robotnikiem — kamieniarzem. 
Gdy miał lat osiemnaście wybuchła pierwsza 
wojna światowa. Konstanty Rokossowski został 
wcielony do szeregów 5 pułku dragonów. Pod
czas rewolucji październikowej wstąpił do Gwar
dii Czerwonej w stopniu podoficera, który zdobył 
w walce z niemcami na północno-zachodnim 
froncie.

Armia rewolucyjna szybko zorientowała się 
w talentach Konstantego Rokossowskiego. Po
wierzyła byłemu szeregowemu początkowo do
wództwo dywizjonu kawalerii, a następnie 
pułku. Młody dowódca walczył z Kołczakiem, 
z bandami Siemionowa i w stepach mongolskich 
z krwawym baronem Ungernem.

W latach pokojowego organizowania i  rozbu
dowy Armi Czerwonej przyszły Marszałek nieu
stannie pogłębia swoją wiedzę fachową i  dzięki

swej wytrwałej pracy oraz ujawnianym uzdol
nieniom szybko posuwa się po szczeblach zawo
du wojskowego. W lipcu 1941 roku został do
wódcą armii. W bitwie pod Moskwą wykazał 
w całej pełni swój niepospolity talent. Imię je
go stało się znane wszystkim narodom radziec
kim i wszystkim armiom walczącego świata. 
Imię Konstantego Rokossowskiego związane zo
stało również z epopeą Stalingradu. Po zwycię
skim odparciu wroga od bram Moskwy, Józef 
Stalin powierzył mu dowództwo frontu dońskie
go. Wojska jego, współdziałając z frontem po
łudniowo-zachodnim, przyczyniły się do zreali
zowania genialnego planu stalinowskiego okrą
żenia wojsk niemieckich nad Wołgą. Wojska Ro
kossowskiego zlikwidowały niemców okrążonych 
pod Stalingradem.

Nazwisko K. Rokossowskiego jest powiązane 
nieomal ze wszystkimi wielkimi zwycięstwami 
na froncie wschodnim. Wojska jego biorą udział 
w bitwie na łuku kurskim latem 1943 roku, gro
mią niemców na Białorusi latem 1944 roku, 
a w styczniu 1945 roku wojska I I  frontu Biało
ruskiego, pozostające pod jego utalentowanym 
dowództwem, forsują Narew, wdzierają się do 
Prus Wschodnich, zdobywają Gdańsk i Gdynię. 
Wreszcie forsują Odrę, gromią hitlerowskie 
ugrupowania pod Szczecinem i  docierają do brze
gów Łaby, gdzie spotykają się z wojskami za-« 
chodnich sprzymierzeńców.

W czasie wojny z rzeszą hitlerowską Konstan
ty Rokossowski wykazał tak niepospolite uzdol
nienia dowódcy i stratega, że otrzymał dwukrot
nie zaszczytny ty tu ł bohatera Związku. Radziec
kiego i godność Marszałka. Nadto obdarzony jest 
wielu radzieckimi i  zagranicznymi orderami 
i medalami.

Naród polski uważa go za swego wypróbowa
nego przyjaciela. W historii naszego narodu Mar
szałek Konstanty Rokossowski pozostanie na 
zawsze tym dowódcą Arm ii Czerwonej, który 
Polsce przywrócił Gdańsk i brzegi Bałtyku aż do 
ujścia Odry.



Marszałek Konstanty Rokossowski
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A E K  S A  N  D E R P U S Z  K 1 N

P R Z Y P O M N  1 E N I E 
K iedy dla śm ie rte ln ików  Ucichną dnia gwary,

1 noc, w półprze jrzystą  szatą 

Rozciągając nad g łuchej sto licy obszary,

Spuszcza' sen, tru d ó w  zapłatą:

Wtenczas m nie samotnemu rozm yślań godziny 

W  ciszy len iw o się w leką,

Wtenczas m nie ukąszenia serdecznej gadziny 

Bezczynnemu srożej pieką.

Mary wrą w myśli, którą tęsknota przytłacza,

I trosk oblegają ro je ;

Wtenczas i przypom nienie w  m ilczeniu  roztacza 

Przede mną swe długie zwoje.

Ze wstrętem  i  przestrachem czytam własne dzieje, 

Sam na siebie pomsty wzywam  

1 serdecznie żałują, i  gorzkie łzy leją,

Lecz sm utnych rysów nie zmywam.

Przekład Adama M ickiew icza (1822).

*

M I C K I E W I C Z
B y ł tu  śród nas,

Pośród obcego mu plemienia. W duszy 
Nie ż y w ił d la  nas nienawiści. M yśm y  
Też go kochali. C ichy, dob ro tliw y ,
B y ł uczestnikiem  biesiad naszych. Z  n im  
D zie liliśm y się i  m arzeniem czystym.;
I  pieśnią. (B y ł natchniony łaską niebios,
Z wysoka w ięc na św iat spoglądał). Często 
M ów ił o przyszłych czasach, gdy narody 
Zapomną waśni — i w  rodziną w ie lką  
Połączą się. S łuchaliśm y poety 
Z zapartym  tchem.

Opuścił potem nas,
Na zachód odszedł — i błogosławieństwem  
Zegnaliśmy go. A le  gość nasz cichy  
Teraz nam w rogiem  stał się, co trucizną  
Przepaja wiersze swoje na uciechą 
B u jne j gawiedzi. Z  dala nas dochodzi 
Poety głos, wezbrany nienawiścią,
Znajom y głos!.... O, Boże! Prawdą swoją 
Oraz pokojem  oświeć serce w  n im
l p rzyw róć m u ----------------------

tłum . Ju lian  T uw im  
(Lu tn ia  Puszkina)

*

LUDOMIR RUBACH

A L E K S A N D E R  P U S Z K IN  W  P O L S C E
O przyjaźni Mickiewicza z Puszkinem pisano 

u nas już tak wiele, że niejedna z osób czyta
jącej społeczności pozostaje niewątpliwie pod 
wrażeniem, jakoby genialnego poetę rosyjskiego 
odkrył Polakom autor „Konrada Wallenroda“ . 
Jest to nieścisłość, ponieważ choć do szybkiego 
ugruntowania sławy Puszkina w Polsce przy
czyniła się znakomicie przyjaźń Adamowa — 
jednak o Puszkinie wiedziano wcześniej, zanim 
dwaj wielcy słowiańscy poeci po raz pierwszy 
podali sobie dłonie.

Krytyka i publicystyka polska wcześnie do
strzegły niepospolite zjawisko na horyzoncie ro
syjskiej sztuki poetyckiej, któremu na imię by
ł o —- Aleksander Puszkin. Zauważyła i oceniła, 
co za chlubę ówczesnej krytyce literackiej pol
skiej poczytywać należy.

Oto bowiem jeszcze w 1820 r. sygnalizował 
z Petersburga Pełczyński w liście do Jeżowskie
go, że „Pokazał się tu (w Petersburgu) był ta
lent niemały po poezji w jednym młodzieńcu, 
którego kilka kawałków i  jedno poema niewiel
kie — Rusłan i Ludmiła — bardzo się udały. 
Szczęśliwie i mocno są napisane, ale, że Muza 
jego nie znała dobrze ukazów, wysłano go za to 
na granicę Persji“

a

Po tej pierwszej, skąpej i niezbyt ścisłej wia
domości napływają do Polski inne, coraz licz
niejsze, dokładniejsze i coraz wyraźniej okre
ślające oblicze młodego poety.

Ogółem za życia A. Puszkina polska prasa l i
teracka poświęciła mu około 30 artykułów i ob
szerniejszych omówień jego prac oraz zamieściła 
taką samą ilość przekładów jego wierszy.

W jednym z artykułów, wydrukowanych 
w „Rozmaitościach“ w 1824 r. tak scharakteryzo
wano rosyjskiego poetę — „Puszkin jest to zja
wisko literackie, obdarzony od natury wszelki
mi przymiotami szczególniejszych poetów, roz
począł swój zawód sposobem najszczęśliwszym. 
Oprócz wielu pomniejszych poezji, będących 
ozdobą rosyjskich pism czasowych, wydał trzy 
znaczniejsze poemata, będące skarbem rosyj
skiego Parnasu, a co rzadsze w naszych naśla- 
downiczych czasach , nacechowane piętnem 
prawdziwej oryginalności“ .

Znano więc już Puszkina w Polsce, zanim go 
poznał Mickiewicz.

Lecz dopiero Mickiewicz otworzył szeroko dla 
Puszkina i jego poezji duszę polską, nietylko 
świetnymi przekładami jego utworów lecz rów
nież rozgłosem — tym echem, jakim odbiło się



A le ksa n d e r fu s z k in  
(1799  —  1837)

w czujnym polskim społeczeństwie, a przede 
wszystkim śród jego postępowej niepodległościo
wej inteligencji — to, co do siebie i o sobie mó
wili obaj znakomici twórcy.

„Łączył ich ściśle geniusz poetycki — pisze 
o ich przyjaźni Aleksander Bruckner — obaj 
stworzyli tj. dali początek wielkiej literaturze 
narodowej, której przed nimi nie było, bo na ta
ką nie starczy naśladownictwa, choćby jak uzdol
nionego. I  wiedzieli to obaj o sobie nawzajem“ .

Pierwszym wierszem Puszkina, który po pol
sku ukazał się w 1828 r. w mistrzowskim prze
kładzie Mickiewicza było „Przypomnienie“ .

Puszkin rok przecl tym tłumaczy fragmenty 
„Konrada Wallenroda“ . Pozostaje pod urokiem 
poezji Mickiewicza, szuka z Polakiem stale kon
taktu, zwierza się mu chętnie ze swoich planów 
literackich, daje do przejrzenia i oceny świeżo 
napisane utwory i szkice. Mickiewicz odpłaca 
mu równym zainteresowaniem. Wysoko ceni 
talent przyjaciela — Rosjanina, z czego nie
jednokrotnie zwierza się w gronie znajomych 
i czego dowodem pozostał do dni naszych, cho
ciażby ten tom poezji Byrona, który Adam Mic
kiewicz ofiarował rosyjskiemu poecie z dedyka
cją w języku polskim: „Bajrona Puszkinowi po
święca wielbiciel obódwóch“ .

S lf / ' r /'c r ')n  CC- Pt j J / ł C l  /  V4$
11A. .

f*

9



Tom ten przechowuje muzeum im. Puszkina 
w Leningradzie, a dedykacja reprodukowana 
była w prasie polskiej w poświęconym A. Mic
kiewiczowi numerze trzecim „Wiadomości Lite
rackich“ z roku 1925. Poraź pierwszy w ogóle 
reprodukcja tej dedykacji ukazała się w druku 
w 1910 r. w rosyjskim wydawnictwie „Puszkin 
i jego współcześni“ . Mianowicie w tomach IX  — 
X tego wydawnictwa puszkinista B. L. Modze
lewski] ogłosił dokładny katalog biblioteki Pusz
kina i wspomniany tom dzieł Byrona do
kładnie opisał i zamieścił jednocześnie re
produkcję mickiewiczowskiej dedykacji. Je
żeli nad historią tej dedykacji zatrzymu
ję się nieco dłużej — czynię to dlatego, 
ponieważ — jak słusznie pisał w wymienio
nym wyżej numerze „Wiadomości Literackich“ , 
Wacław Lednicki — „autograf ten jest prostą, 
nie mniej przeto wymowną formułką stosunku 
Mickiewicza do Byrona i Puszkina. Stosunek ten 
jest dobrze znany, wszelako to autorytatywne 
potwierdzenie przyjaźni, jaka łączyła naszego 
wieszcza podczas jego pobytu w Rosji z Puszki
nem, jest znamienne“ .

Przyjaźń dwuch poetów przekroczyła szybko 
granice, zakreślone zazwyczaj osobistą sympatią 
między ludźmi, między dwoma pisarzami, stała 
się udziałem dwuch społeczeństw, więzią, łączą
cą trwale po przez pokolenia oba narody.

Puszkinem w Polsce interesowano się, czyta
no go i podziwiano, jak żadnego innego rosyj
skiego poetę, dlatego również, że jego kunszt 
poetycki i geniusz ocenił i że go obdarzył swoją 
przyjaźnią wieszcz narodu — Mickiewicz.

Gdy dotarła w 1837 r. do Paryża żałobna wieść 
o przedwczesnym zgonie autora „Eugeniusza 
Oniegina“ , Mickiewicz czci jego pamięć serdecz
nym wspomnieniem w czasopiśmie francuskim 
„Le Globe“ . Wspomnienie to podpisuje — Un 
ami de Puszkin. Poświęca mu również kilka wy
kładów na kursie literatur słowiańskich, uwy
puklając i analizując jego epokową rolę w roz
woju literatury rosyjskiej. Młodzież polska 
w kraju, ciemiężona przez żandarmerię carską, 
z równym zapałem czytała poezje obu wielkich 
słowiańskich poetów. Poeci polscy tłumaczą 
z pokolenia na pokolenie chętnie i wiele utwo

rów Puszkina. Niejednokrotnie k ilku poetów 
tłumaczy ten sam utwór.

Do chwili, gdy Julian Tuwim dokonał niepo
równanego przekładu „Eugeniusza Oniegina“ 
i innych utworów Puszkina, zebranych w „Lutni 
Puszkina“ , a więc na przestrzeni mniej więcej 
stu lat, ukazało się w polskich przekładach oko
ło 400 wierszy i poematów puszkinowskich. „Lut
nia Puszkina“ ukazała się po raz pierwszy w 1937 
r. w stulecie śmierci wielkiego poety rosyjskiego. 
W ten sposób polski świat literacki piórem swe
go największego współczesnego poety uczcił ge
niusz i pamięć geniusza — poety rosyjskiego 
i przyjaciela polskiego wieszcza.

Lecz nie zapomniano w Polsce o Puszkinie 
nigdy, nawet w okresie najczarniejszej niewoli 
W 1889 r. w stulecie jego urodzin wybitni pisa
rze nasi poświęcili Puszkinowi wiele prac 
i wspomnień, dołączając swój hołd do uznania ca
łego świata. A byli śród nich tej miary pisarze 
jak E. Orzeszkowa i B. Prus.

Szczególnie wzruszająco brzmiał telegram 
Elizy Orzeszkowej, skierowany do Związku Pi
sarzy Rosyjskich i Komisji Puszkinowskiej.

Autorka „Nad Niemnem“ pisała — „Głęboki 
hołd pamięci Aleksandra Puszkina, pierwszo
rzędnego geniusza, sławy waszej Ojczyzny, Przy
jaciela Mickiewicza! Obyśmy wszyscy, dążąc 
w ślady i spełniając marzenia naszych wielkich 
poetów i myślicieli, mogli wznosić ich ołtarze 
w świątyni dobra i wszechludzkiego brater
stwa“ .

Marzenia szlachetnej pisarki, wyrażone w tym 
telegramie, ziściły się. Polska i narody Związku 
Radzieckiego, z wielkim rosyjskim narodem na 
czele, realizują już ideę wzajemnego braterstwa 
wszechsłowiańskiego, będącego ważnym etapem 
do zrealizowania „wszechludzkiego braterstwa“ 
Duch przyjaźni Mickiewicza i Puszkina staje się 
udziałem powszechnym naszych obu narodów 
Puszkin żyje w Polsce nie tylko w swoich utwo
rach, przyswajanych językowi polskiemu przez 
naszych najlepszych poetów, lecz również w> 
przyjaźni, jaka coraz trwalej, serdeczniej i pew
niej łączy nasze narody.

Ludomir Rubach

U. ŚWIĄTKOWSKI

Patron p rzy jaźn i p o ls k o -ro s y js k ie j
Ks. Stanisław Staszic (ur. 

1775 — zm. 1826) został słusznie 
nazwany „patriarchą polskiej 
demokracji czynu“ . Swym po
glądom prawno-społecznym dał 
Staszic wyraz w czterech dzie
łach: Uwagi nad dziełem Jana 
Zamoyskiego, Przestrogi dla 
Polski, O równowadze europej
skiej i Ród Ludzki

to

Z dzieł tych bije głębokie uko
chanie ideałów demokratycz
nych oraz przekonanie, że Rzecz
pospolitą można uratować tylko 
przez nadanie praw politycz
nych i społecznych masom ludo
wym. Okrzyczany w tym czasie 
za demagog^ i ateistę, tra fił jed
nak Staszic do serc i umysłów 
postępowej części posłów szla

checkich, którzy wiele uwag 
Staszica, z wyjątkiem, niestety, 
rozwiązania sprawy chłopskiej, 
uwzględnili w zasadach praw 
nych Konstytucji majowej.

„Uwagi“ rozpoczyna Staszic 
od rozważań nad sprawą „edu
kacji czyli wychowania“ , jako 
podstawy wszelkiej racjonalnej 
reformy politycznej i społecznej



„Zawsze takie Rzeczpospolite 
b§dą, jakie ich młodzieży cho-
wanie“ , twierdzi Staszic, doma
gając się, aby wychowanie mia
ło na celu nie tylko wzbogacenie 
umysłu i wyrobienie woli, ale 
by nadto było obywatelskie, t. j. 
by przygotowywało młodzież do 
politycznego współżycia w społe
czeństwie. Dlatego też Staszic 
uważa, że wychowanie powinno 
polegać na wdrożeniu do „pracy 
według praw kraju“ oraz na bez
względnej karności i posłuszeń
stwie ustawom.

W „Przestrogach“ głosi Sta
szic zasadę politycznej równości 
wszystkich ludzi i  wypływającą 
z niej zasadę zwierzchnictwa na
rodu.

Własność ziemi powinna być 
udziałem każdego obywatela 
pracującego, czyli „podług praw 
używającego własności osobi
stych“ . W tym względzie wy
przedza Staszic o 154 lata dekret 
P. K. W. N. z dnia 6 września 
1944 o przeprowadzeniu reformy 
rolnej, uznaiac, że „ziemia jest 
najsprawiedliwszą własnością 
tego, co ją uprawia“ , tych „co ją 
obsiedli“ .

W „Myślach o równowadze 
politycznej Europy“ (1815) wy
suwa Staszic myśl stworzenia 
zjednoczenia wolnych narodów 
słowiańskich pod egidą Rosji, u- 
ważając Niemców za odwiecz
nych wrogów Polski. Staszic 
podnosił wysoko Słowian. Ubo
lewał nad walką Rosji i Polski. 
Pamiętał, że przecież Polska 
i Rosja uchroniły Europę przed 
jarzmem Azji — Tatarami i Tur
kami. Kazał szukać związków 
naturalnych i doradzał, wobec 
jednoczenia sie Niemców, poli
tyczny sojusz Słowian. Jeden ję
zyk, jeden umysł i prawie jedna 
wiara łączy Polaków i Rosjan. 
Marzył o zrzeszeniu się ludów 
Europy, do czego otworzy drogę 
zrzeszenie się Słowian1).

To samo powtórzył Staszic w 
pracy p. t. „Ostatnie moje do 
współrodaków słowa“ (1815), 
gdy zalecał polityczną równowa
gę. „Łączcie się — wołał — 
oświecajcie się“ . Apelował do 
Polaków i Rosjan. Swej lin ii po-

Ks. S tan is ław  Staszic  —  w ie lk i m y ś lic ie l i  re fo rm a to r

1) S tan is ław  Staszic, P raca z b io ro 
wa L u b lin , 1928, str. 62. 
litycznej nie porzucił do końca,

Cieszył się z badań słowiano- 
znawców polskich i utrzymywał 
stosunki ze słowianoznawcami 
rosyjskimi, których cenił wraz 
z Czartoryskim, Lindem i 
Bandtkem.

W zbiorowym dziele (1816) pt. 
„Ród ludzki, poema dydaktycz
ne“ Staszic wyraża wiarę, że na
dejdzie czas, gdy narody zrze
szą się i nastanie trwały pokój. 
Podnosi cechy Słowian, jako naj
bardziej nadających się do takie
go zrzeszenia. Ma na myśli Ligę 
Narodów Europy. Cały rozdział 
poematu (72) poświęca temu za
gadnieniu i nadaje rozdziałowi 
tytuł: „Zrzeszenie narodów“ .

W ten sposób St. Staszic wy
stąpił jako propagator idei, któ
ra v/ r. 1935 została zrealizowa
na w postaci Organizacji Naro
dów Zjednoczonych.

Najpiękniejszym demokra
tycznym czynem Staszica było 
stworzenie społecznego gospo
darstwa wiejskiego, pn. Towa
rzystwa rolniczego ratowania 
się wspólnie w nieszczęściach, 
tj. Fundacji Hrubieszowskiej, 
założonej w r. 1816. Mianowicie, 
nabyte przez siebie dobra hru
bieszowskie Staszic podarował 
na własność i wspólne użytko
wanie chłopom tychże dóbr pod 
warunkiem utworzenia przez 
nich towarzystwa wzajemnej po
mocy i przyjęcia odpowiedniego 
statutu tegoż towarzystwa. Wło
ścian dóbr hrubieszowskich 
uwolnił Staszic od pańszczyzny. 
Tytuł własności przelał na To
warzystwo jako całość, poszcze
gólni jego członkowie stali się 
tylko dziedzicznymi posiadacza-
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mi swoich gospodarstw, których nie gospodarstw rolnych i  zakła- 
nie mogli jednak obciążać, ani danie przedsiębiorstw przemy- 
wbrew woli Towarzystwa zby- słowych. Staszic zorganizował na 
wać. Właściwą wspólną wła- obszarze Towarzystwa Hrubie- 
sność stanowiły lasy, pastwiska, szowskiego 4 szkoły i magazyny 
karczmy i młyny wraz z ziemią zbożowe, zobowiązał ludność do 
do nich należącą, tudzież grun- opieki nad sierotami, kalekami 
ta, należące do prezesa i urzęd- i starcami,_ inwalidami wojenny- 
ników Towarzystwa. Lasy zo- mi, obmyślił opiekę lekarską 
stały przeznaczone do bezpo- i szpitalną dla ubogich członków 
średniego użytkowania całego Towarzystwa.
Towarzystwa, pastwiska zaś — Staszic budził sumienie upa- 
do poszczególnych wsi, karczmy, dającej Polski, był jednym 
młyny i stawy miały być wypu- z twórców konstytucji 3 maja, 
szczonę w dzierżawę, czynsz zaś popierał oświatę, naukę, rolnic- 
dzierżawny stanowić miał da- two, górnictwo, rzemiosło, zwal- 
chód gotówkowy Towarzystwa, czał pijaństwo, był jednym z za- 
Nadwyżki dochodu miały być łożycieli Towarzystwa War- 
obracane m. in. na budowę'bu- szawskiego Przyjaciół Nauk, 
dynków murowanych, podniesie- któremu podarował wspaniały

P i ę k n o  K a u k a z u

pałac, postawił Kopernikowi
pomnik w Warszawie.

„Działalność jego, pisze Dr W. 
Hahn, jest tak wielostronna, że 
trudno należycie objąć cało
kształt jego twórczości nauko
wej i literackiej“ .

Staszic był jednym z najwięk
szych propagatorów przyjaźni 
i braterstwa Słowian, czego pod
stawą i ośrodkiem powinna być 
przyjaźń narodów polskiego 
i rosyjskiego.

Staszic był więc nie tylko „pa
triarchą polskiej demokracji 
czynu“ , ale i  jednym z najwięk
szych patronów duchowych 
przyjaźni polsko-rosyjskiej.

H. Świątkowski

W id o k  gó ry  T ew do rak  w  G ru z ji
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WANDA MELCER

C U D Z O Z I E M K A
(z pobytu w Z. S. R. R.)

Jedziemy zawrotną, górską 
drogą wśród skał i przepaści- 
Kaukazu, nie trzeba patrzeć pod 
koła, wiraże drogi są skręcone 
pod ostrym kątem, jak szpilki do 
włosów. Siedzę obok szofera i 
wyobrażam sobie tajemniczą 
faunę tych górskich lasów, któ
rych nie dane mi będzie prze
mierzyć stopami. Widzę stado 
muflonów z zakręconymi, gru
bymi rogami, wielkie dziki, sre
brzyste rysie senne, a chybkie w 
skoku, jak błyskawica, ogromne, 
silne dzikie barany, które tu na
zywają tury. Czasami w pędzie 
śmigamy koło samotnej chaty, 
której pilnuje żółty i duży pies, 
mieszaniec wilka i  dingo. Wi
dzieliśmy tam, dalej na połud
niu, powolne bawoły w sukniach 
długich i brunatnych, do samych 
kostek, jak u mnichów dziwne
go nabożeństwa i  długich, na 
barki kładących się rogach. Po 
drodze mijają nas powolne dwu- 
koln': arby, zaprzężone w dwa 
bawoły, „siostrzeńcy Begemo- 
ta“ , ale innej rasy: szerść mają 
krótszą, czarną, rogi zakręcone 
ku górze, pyski, jak u tapira, z 
długim, mokrym i lśniącym no
sem.

— Daj mi takiego bawołu i 
arbę — mówię do szofera — za
biorę go ze sobą do Warszawy, 
będzie mi woził węgiel. Patrz, 
mam duże kieszenie, schowam 
go do kieszeni, a kiedy przyjadę, 
wyjmę.

— Będziesz miała z niego, N
siostro, wielki pożytek — mówi 
szofer — czy wiesz, ile one, po- 
tomki Begemota,. we dwa po
ciągną? Półtorej tony! M a n d a ry n k i —  o lb rzym y  ro d z i z iem ia g ruz ińska .

Tu na lewo, wśród gór, maleń
ka platforma, wybudowano na ją tu one bezużyteczne, nie słu- — bynajmniej, nie umiano wte- 
niej kiedyś cerkiewkę. Stara to, żące, prócz pięknu, niczemu, hoj- dy stawiać kopuł, — ale ośmio- 
prastara cerkiewka, początek nie rozsiane klejnoty, fermuary kątne zwieńczenie, które, ku gó- 
j ej si§ga szóstego wieku. To tak naszyjnika cudów. Przywykłam rze się wznosząc, przyjmuje co- 
zwany Syjon Ateński. Jak opo- już do tej gruzińskiej architek- raz okrąglejszy kształt. W ścia- 
wiedzieć wdzięki tych gór, z któ- tury, gdzie ze słowem „cerkiew“ ny z różowego, porowatego ka- 
rych każda nieledwie zwieńczo- nie kojarzy się nic z bizantyni- mienia wprawione gdzienie- 
na jest ruinami starożytnego zmu. Jej plan, to krzyż romań- gdzie, pozornie bez ładu, płasko- 
zamku czy domem bożym? Sto- ski, na skrzyżowaniu nie kopuła, rzeźby, przedstawiające anioła-

i

13



2  P O B Y T U  D E L E G A C J I T O W A R Z Y S T W A  W Z.S.R.R

W M uzeum  O brony w  Len ingradzie  
(N a  p ie rw szym  p lan ie  a u to rka  a r ty k u łu , W anda M e lc e r)

kontorsjonistę, który lecąc, zło
żył w piękny łuk nad głową uda 
i skrzydła, — albo sławiące prze
moc orła nad lwicą, zwycięstwo 
Chrystusa nad Mahometem. Bu
dynek otoczony murem, mur ob
rywa się nad przepaścią i spada 
w błękitną, bezkresną dalekość, 
platany o zżółkłym liściu, że to 
grudzień, zgrupowały się wszy
stkie trzy razem, przed wej
ściem stoi samotny figowiec.

Zaglądam przez deskami zabi
te okienko — (są tu w tym Sy
jonie bezcenne freski z dziewią
tego wieku), i widzę stojącego 
u lewej ściany anioła. Ubrany 
jest w seledynową suknię, go- 
frowaną w drobniutkie pliski, 
które prawie obnażają jego wy
smukłe, prawe udo. Głowę ma 
lekko pochyloną, zamyślił się. 
Odchodzę, pocóż przeszkadzać? 
Ale właściwie nie mam wraże- 

że przeszkadza się w tym

sów, zakrętów i  odsłania się
przed nami wieś i domki o tym 
prześlicznym, srebrzystym kolo 
rze dachów, ułożonych z drobnej, 
wąskiej dachówki, domki o wy
sokim podmurowaniu i słu
pach, o mieszkaniu, którego 
drzwi, gruzińską modą, wycho
dzą na ganek, biegnący wzdłuż 
całego domu, zamknięty ścianą 
od podwietrznej.

Dzisiaj nie będziemy mówić 
o „zagadnieniach“ , pominiemy 
społeczne problemy. Mówmy o 
gościnności, o miłych ludziach, 
o złocistych owocach, o górach 
W obejściu naszych gospodarzy, 
w ich izbie, gdzie stoją czysto 
zasłane łóżka i długi stół, przy 
którym sadzają nas coprędzej, 
stoją w wielkich kubłach olean
dry, które latem wyniesione zo
staną na powietrze. Gospodyni, 
matka dwojga czy trojga dzieci, 
które tam, w podwórzu, podzi

ała,
krajobrazie, ten krajobraz czło
wieka dopełnia i wchłania. Mo
żna by tak było spędzić resztę 
życia, wpatrzona w daleką bez- 
kresność, ze świadomością, że 
tam za ścianą stoi również za
myślony anioł w seledynowej, 
gofrowanej sukni, wczarowany 
nazawsze w te mury przez wiel
kiego, średniowiecznego mistrza.

— Siadaj, siostro, czekają nas 
w kołchozie.

Nie jest to już daleko. Jeszcze 
kilka ostrych, jak szpilka do wło-

.
T b ilis i —  S to lica  G ru z ji. Gmach O pe ry  im  R ustaw e li
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wiają nasze auto, — ma włosy 
zaplecione w kilka ciemnych, 
połyskliwych warkoczy, i spoj
rzenie, które mówi więcej, niż 
usta, nieznające rosyjskiego 
języka; jest szczupła i  giętka, 
jak krzew oleandra. Przynoszą 
na ten długi stół, przy którym 
siedzimy z jednej strony jak na 
obrazach Tiepola, całe misy, z 
których malowniczo zwieszają 
się różnokolorowe winogrona, 
misy, pełne żółtych pigw, pach
nących, jak kadzielnice, jabłek, 
rumianych i rdzawych, ciem
nych, suszonych moreli i wiśni 
nawleczonych na sznurki. W 
ogromnych, lśniących dzban
kach, przelewa się rubinowe w i
no, które hojnie nalewają nam 
do szklanek.

Tak już jest na takich gruziń
skich biesiadach, że zebrani wy
bierają wspólnie „tamadę“ , na
czelnika uczty. Tamada, na któ
rego głosujemy, to sekretarz raj- 
komu, obchodzi się on z nami 
bardzo surowo. Raz wraz pada
ją komendy: nalać, wypić, wzno
simy zdrowia, pamiętamy o da
lekich i bliskich, o towarzyszach 
i partii. Młoda gospocha o dziew
częcych warkoczach dawno już 
sprzątnęła ze stołu pachnące 
pigwy i  kaskady złocistych w i
nogron, teraz przynosi upieczo
ne ćwierci specjalnie na naszą 
cześć zarżniętego prosiaka, i sza-

P i ę k n o  K a u k a z u

W  drodze na górskie  pastw iska

szły k i na szpadkach, jak pogrze
bacze. Zjesz, nie zjesz, ale na 
stół wszystko podano, oceń go
ścinność domu!

Nie, nie będziemy mówić dzi
siaj o zagadnieniach i pominie
my społeczne problemy. Chodź, 
napij się z nami wina, poddaj się 
karnie rozkazom tamady, patrz,

jakie piękne te góry za oknem, 
na które się kładzie zachodzące 
słońce! Za chwilę mrok zapad
nie, to przecież zima, z platanów 
opada płatami kora i  ostatnie, 
żółte liście, mały pies z rasy din- 
go staje pod gankiem, podnosi 
spiczasty łeb i czeka na kości, 
które mu rzucisz. Dobrze jest 
żyć, dobre jest życie w tych gó-

Z  P O B Y T U  D E L E G A C J I T -W A  W  Z.S.R.R. rach.

Przed Pałacem  Z im ow ym  w  Len ingradz ie  w  tow arzystw ie  
na jm łodszych  o b yw a te li radz ieck ich .

Trzeba powracać, zmrok zapa
da. Czy zobaczymy z drogi Kaz- 
bek? W małej obórce tęsknie po
rykuje czarna bawolica z dłu
gim, wilgotnym nosem tapira, 
zamknięta tu obok srokatej kro
wy. Siadamy, czeka nas długa 
droga wśród powoli zapalają
cych się gwiazd, ku innym 
gwiazdom, światłom Tbilisi, któ
re zapalają się wzdłuż bulwa
rów nad Kurą.

— Wiesz co, siostro? — mó
wi szofer — Podaruję ci także 
i drugiego bawołu, zabierz ze so
bą oba.

Zabiorę oba, bracie, bądź pew
ny. Zabiorę ze sobą cały ten cu
downy, życzliwy kraj. Zabiorę 
ze sobą rzecz najpiękniejszą i 
najdroższą. Wspomnienie1
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drożny odźwierny i  bajk i „K o i w butach '

*

To, o czym opowiadam, miało miejsce w końcu 
X IX  i na początku XX wieku we wszystkich 
prawie państwach Europy. Wesoła, pstrokata 
lalka nazywała się wszędzie inaczej — w Anglii 
Punch, we Włoszech Pulcinella, w Czechach 
Kasparek, we Francji Guignol, w Rosji Piotruś, 
na Ukrainie Wańka Riutiutiu. Narodziła się ta 
lalka bardzo dawno, żyła sobie wesoło na jarmar
kach, odpustach, a kiedy skończyła się epoka za
baw jarmarcznych i ulicznych, Piotruś, Punch, 
Pulcinella, Kasparek zaczęli powoli umierać.

Już w latach 1915—16 nie spotykało się weso
łego Piotrusia ani w Moskwie, ani w żadnym in
nym mieście Rosji. Dopiero po Wielkiej Rewolu
cji Październikowej nastąpiło odrodzenie teatru 
lalek. Odbyło się to tak szybko i planowo, a rów^ 
nocześnie tak spontanicznie, jak i odrodzenie się 
całego życia nowego młodego państwa. Powsta
wały nowe fabryki, jezdnie zalewano asfaltem, 
powstawały tunele kolejki podziemnej z pięk
nego marmuru, przesuwano domy na nowe miej
sca, rozszerzano ulice... W tym nowym życiu nie 
zapomniano i o dzieciach i wraz z budową do
mów dziecięcych, klubów, parków, wraz z budo
wą setek szkół powstawały i teatry dziecięce, 
a śród nich i teatry lalek. Przed wybuchem woj
ny niemiecko-radzieckiej w kraju było już 200 
takich teatrów; niewielka to coprawda liczba dla 
tak ogromnego kraju, ale jeśli uświadomimy so
bie, że przed Rewolucją Październikową takich 
teatrów wogóle nie było, to i liczba 200 nie wyda
je się zbyt mała. Wszystkie te teatry otrzymują 
>d państwa subsydia, aby umożliwić niskie ceny
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biletów — jest to zatem raczej subsydium dla 
dzieci, niż dla teatru. Gdyby stary kataryniarz 
mógł przewidzieć, że się tak stanie — z jakąż 
pogardą patrzałby na dozorcę, który go gonił 
z podwórza. Miotła dozorcy dawno już zgniła, 
szabla policjanta zardzewiała, a lalki starych lu
dowych komediantów wystawione są w Muzeum 
Państwowego Centralnego Teatru Lalek, gdzie 
uśmiechają się do nich ich starzy koledzy „po 
fachu“ : Punch, Kasparek, Guignol, Pulcinella, 
wspaniałe, rzeźbione lalki włoskie X V II wieku, 
pozłacane, malowane lalki z wyspy Jawa, ażu
rowe figurki chińskiego Teatru Cieni, turecki 
Käragez, lalki z Iranu, Indii i  Ameryki.

Nie dziw, że uśmiechają się i cieszą ■— są ko
chane i poważane. Codziennie rano ściera się 
z nich ostrożnie kurz, a w czasie przerw w wido
wisku przychodzą do muzeum widzowie — dzie
ci i dorośli i z otwartymi ustami słuchają uważ
nie opowiadania kustosza o romantycznym życiu 
lalek. Przerw w ciągu dnia jest dużo, bo teatr 
daje dziennie dwa przedstawienia dla dzieci 
i  jedno dla dorosłych. Fotele widowni wypoczy
wają tylko w nocy.

Przedstawienie trwa półtorej godziny z jedną 
przerwą. Zabawna bajka o dwóch odważnych 
zającach i roztargnionym myśliwym — rolę tę 
gra żywy człowiek, nie lalka — lub też o głupiej 
gąsce, którą ukradł lis, a jeż i pastuszka Ala (ro
la grana przez aktorkę) ją ratują. Dziecięca w i
downia pomaga artystom, jest to nawpół przed
stawienie, nawpół zabawa



O godz. 5 pp. przychodzą do teatru dzieci 
w wieku szkolnym. Oglądają „Kota w butach“ , 
według bajki Perro, bajkę rosyjską „Na rozkaz 
szczupaka“ , (Zaczarowany Świat), lub też 
..Przygody cyrkowego niedźwiedzia Brzucha
cza“ .

To są już bardziej skomplikowane przedsta
wienia, z większą ilością lalek, z prawdziwą fa
bułą dramatyczną. Dużo jest w tych przedsta
wieniach fantazji, różnych dziwów, tego, czego 
nie sposób zobaczyć w żadnym innym teatrze, 
poza teatrem lalek. Jest to kardynalna zasada 
naszej pracy. Było by przecież nonsensem ze
brać 250 ludzi, angażować aktorów, muzyków, 
malarzy, rzeźbiarzy, tworzyć skomplikowane lal
k i po to tylko, by grać to, co można grać i w 
zwykłym teatrze. I dlatego na polowaniu królew
skim na przedstawieniu „Kota w butach“ pu
bliczność widzi żwawe zajączki, szybkie jelenie 
i ociężale poruszające się niedźwiedzie; na straży 
zamku ludożercy stoi ognisty smok, a sam ludo
żerca jest 30-krotnie większy od pozostałych la
lek; dlatego fascynującym jest przeobrażanie się 
jego najpierw w lwa, a później w mysz. W sztuce 
,Na rozkaz szczupaka“ bohater, zwany Jemiołą, 
staje się posiadaczem magicznego zaklęcia, za po
mocą którego, jak za dotknięciem różdżki czaro
dziejskiej, spełniają się wszystkie jego życzenia. 
Na zwykłym piecu jeździ po lesie, na jego roz
kaz drzewo samo się rąbie, a na sośnie zimą wy
kwitają czerwone róże.

Wieczorem do teatru przychodzą dorośli 
(prawdę powiedziawszy i ta publiczność jest tak

różnorodna jak na porannym przedstawieniu). 
Przychodzą robotnicy, studenci, urzędnicy, woj
skowi w kolorowych mundurach z orderami, mło
dzi marynarze o opalonych szyjach, starzy pro
fesorowie o białych włosach i w złotych okula
rach, dziewczęta w jaskrawych sukienkach 
i starsze panie w futrach. Na sali zwykle dużo 
cudzoziemców i delegacji zagranicznych, ze ździ- 
wieniem oglądających w teatralnym muzeum 
lalki swoich krajów.

Dla dorosłych wystawiamy duże trzyaktowe 
sztuki: „Zaczarowana lampa Aladyna“ . „Opo
wieści 1001 nocy“ , „Król — jeleń, pióra Carlo 
Gozzi, „Noc przed Bożym Narodzeniem“ Gogola, 
„Mowgli“ Kiplinga.

I w tych sztukach, jak i w przedstawieniach 
dla dzieci wiele komizmu, fantazji i dziwów, 
dużo też romantyzmu i bohaterstwa. Lalki po
siadają ogromną moc ekspresji, np. młody chło
piec ze wsi ukraińskiej, Wakuła, dosiada diabła 
i leci w noc wigilijną do Petersburga do pałacu 
carowej, ażeby ją poprosić o pantofelki dla swo
jej narzeczonej; z blaszanej lampy wynurza się 
duch Jin i buduje złoty pałac dla Aladyna; Król 
Deramo przeobraża się w Jelenia, a na „Skale 
Rady“ zbiera się stado wilków, by obejrzeć ludz
kie dziecię.

W żadnym innym teatrze poza teatrem lalek 
nie zobaczy się podobnych scen, podanych w tak 
przekonywujący sposób. Ale moc lalek nie na 
tym polega. Polega ona mianowicie na tym, że 
uczucia i namiętności w wykonaniu lalek nabie
rają cech czystego symbolu; miłość króla Dera-

O hrazrnw  i  lego w sp ó łp ra co w n icy  na próbie
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ino, tkliwość wilczycy lub złość tygrysa stają się 
pojęciami ogólnoludzkimi, tak, jak to obserwu
jemy w dziełach wielkich fantastów: Dantego, 
Homera, Gogola, Swifta, Hoffmana.

Oto dlaczego nas, pracowników teatru lalek, 
tak fascynują lalki. Dla każdej nowej sztuki ro
bimy nietylko nowe dekoracje, lecz budujemy 
na nowo całą scenę, wynajdujemy coraz to nowe 
systemy i konstrukcje lalek, w zależności od za
dań, jakie stawia przed nami dana sztuka.

Po to, by osiągnąć złudzenie perspektywy 
w wiosce ukraińskiej, lub stworzyć wrażenie 
ogromnej przestrzeni carskiego dworu, zbudo
waliśmy parawan o pięciu idących wzwyż po
ziomach i na każdym poziomie gramy lalkami 
o różnych rozmiarach: od 60 cm na pierwszym 
planie do 10 cm na ostatnim. W ten sposób gra
na jest sztuka „Noc przed Bożym Narodzeniem“ . 
By zwierzęta dżungli uczynić wyrazistymi nale
żało skonstruować bardzo duże lalki i oto niedź
wiedź Baloo waży około 8 kg, a pyton Kee ma 
długości 3 m 30 cm.

Obecnie pracujemy nad nowymi sztukami. 
Dla dzieci szykujemy „Kryształowy pantofelek“ , 
według bajki Perro pt. „Kopciuszek“ , a dla doro
słych satyrę „Koncert galowy“ ; do tego potrzeb
ne nam są lalki, które mogłyby grać na fortepia
nie, tańczyć tango, tworzyć orkiestrę jazzową 
lub chór cygański.

W czasie wojny korzystaliśmy w naszej pracy 
z teatru lalek. Prawie rok teatr nasz był na fron
cie, często na najbardziej wysuniętych pozy
cjach. Występowaliśmy w szpitalach, na stacjach 
kolejowych, na przystankach i  nawet w kopal
niach węgla. Gmach naszego teatru na samym 
początku wojny został uszkodzony przez bom
bardowanie i w czasie trwania remontu prze
płynęliśmy na specjalnym statku pięć wielkich 
rzek rosyjskich, zimą zaś przejechaliśmy tysią

ce kilometrów pociągiem, nie tracąc ani jednego 
dnia roboczego; występowaliśmy w ten sposób 
w 60 miastach naszego kraju.

Wkrótce minie 15 lat od chwili otwarcia teatru, 
ja zaś pracuję w tej dziedzinie 25 lat. Rozpoczą
łem od żartu dla ubawienia moich kolegów uni
wersyteckich (jestem właściwie malarzem), na
stępnie dopiero zacząłem występować na kon
certach i dlatego do dziesiątków tysięcy widzów 
teatru, którym kieruję, trzeba dodać jeszcze 
moich osobistych widzów, liczba których według 
moich obliczeń dawno przekroczyła milion. Wy
stępuję tylko dla dorosłych, lecz ci dorośli są tak 
różnorodni, jak różnorodne są sale i sceny, na 
których występuję. Są to i kluby robotnicze i sa
le koncertowe wielkich miast i aule uniwersy
teckie i salony na Kremlu w czasie przyjęć, urzą
dzanych przez rząd i małe sale szpitalne. W. cią
gu 25 lat występowałem w miastach Związku 
Radzieckiego, pod palmami Zatoki Perskiej, 
w stolicach państw bałkańskich i na statku 
oceanicznym w drodze do New Yorku. Był to 
jeden z moich pierwszych występów dla cudzo
ziemców wówczas jeszcze, gdy jako artysta Stu
dium Muzycznego Teatru Artystycznego wyje
chałem na gościnne występy do Niemiec, Cze
chosłowacji i USA.

Moje zamiłowanie do lalek było dopiero w po
czątkowym stadium i nie przypuszczałem wów
czas, że lalki staną się nie tylko moim zawodem, 
lecz dziełem całego życia, a to jest wszak więcej 
niż zawód i więcej niż chwilowy zapał. Jest to 
wiara w potrzebę teatru lalek, oparta na zrozu
mieniu siły atrakcyjnej tej sztuki.

S. Obrazcow.

O D  R E D A K C J I!  —  T ea tr K u k ie łk o w y  S. Obrazcowa 
na zaproszenie T ow arzys tw a  P rz y ja ź n i P o lsko -R adz iec
k ie j p rzybędzie  w b. r, do P o lsk i i da szereg przedstaw ień 
w  W arszaw ie  i  innych  m iastach naszego k ra ju

Michał Glinka -  ojciec muzyki rosyjskiej
(1804  -  1857 )

W ro k u  b ieżącym  m ija  90 la t  od 
zgonu M ic h a ła  G lin k i,  s łuszn ie  uzna
nego za „o jc a  m uzyk i ro s y js k ie j" . 
U ro dzo n y  w  m a ją tk u  rod z in n ym  No- 
w ospasko je  po d  Sm oleńskiem  20 m a
ja  1804 r. (st. s t.) , G lin k a  poch od z ił 
ze starego, szlacheckiego rodu . Jest 
rzeczą szczególn ie d la  nas, P o laków , 
c iekaw ą, że rodz ina  G lin k ó w  w y p ro 
w adza ła  się z P o lsk i. W  R zeczypospo
l i te j znana b y ła  od dawna rodz ina  
G lin k ó w  herbu  T rzaska , N azw isko  to 
pow sta ło  od nazw y d ób r na Sm oleń- 
szczyźnie —  „ G lin k i" ,  k tó re  k ró l W ła 
d ys ła w  IV  d a ro w a ł w  1641 r .  jednem u 
z p rzo d kó w  M ic h a ła  G lin k i —  W ik to 
ro w i,ja k o  nagrodę za męstwo w  b o ju  
Z czasem —  W ik to r  G lin k a  p rz y ją ł 
p raw os ław ie , zm ien ia jąc  p rz y  tym  im ię 
na Jakuba, i  przez cara A leksego 
M ic h a jło w ic z a  zosta ł u tw ie rd zo n y  w  
sw ych p raw ach  na posiadana dobra
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Rodzeństw o p rzysz łego  kom p o zy to ra  
b y ło  liczne : sześciu b ra c i i dziew ięć 
s ióstr. W ychow yw any i rozpieszczany 
przez babkę, m a ły  M ichaś w y ró s ł ja ko  
m łodz ien iec  ch o ro w ity , w yde lika co n y ,
0 nader s łabym  zd row iu . O d b iło  się to
1 na psychice G lin k i —  szczególn ie je 
ś li chodzi o przeczu loną  m iłość w łasną. 
Sam G lin k a  nazyw a ł s ieb ie „m im o zą ".

W  la tach  szko lnych  G lin k a  zd radza ł 
zam iłow an ie  do nauk p rzy ro d n iczych : 
h is to r ii n a tu ra ln e j, geogra fii. Z a in te re 
sowania te  w  la tach  późn ie jszych  
p rz e ro d z iły  się w  nam iętność pod różo 
w an ia . U m iło w a n ie  p rz y ro d y  p rz e ja 
w ia ło  się rów n ież  w hodow an iu  śp ie 
w a ją cych  p taszków .

Z do lnośc i do m u zyk i m a ły  M ichaś 
zaczął w ykazyw ać bardzo  wcześnie. 
Jako  pa ro le tn ie  dz iecko  lu b ił p rz y s łu 
ch iw ać się m uzyce dzw onów . Od razu 
w yka za ł doskona ły  s łuch: sam się n a 

u cz y ł grać na flec ie . A  o k a z ji d o  s łu  
chania i u p ra w ia n ia  m u z y k i b y ło  w do
mu G lin k ó w  bardzo w ie le . Domowa 
o rk ies tra , z łożona z pańszczyźnianych 
ch łopów , g ryw a ła  na koncertach , urzą. 
dzanych d la  dom ow n ików  i  gości No- 
wospaskiego. Na ch łopcu  na jw iększe  
w rażen ie  w y w ie ra ły  p ieśn i ludow e. Ich 
m o tyw y  i ry tm y  za p a d ły  na zawsze 
w  jego duszę i s ta ły  się w  p rzyszłośc i 
ź ród łe m  in w e n c ji tw ó rcze j kom p o zy 
to ra .

C h łop iec  zapam ię ta ł też na zawsze 
p rzeżyc ia  1812 roku , gdy rodz ina  G lin . 
k i uchodz iła  p rzed  „B og iem  W o jn y "  — 
N apoleonem  w  g łąb R os ji. B y ł ró w 
nież św iadk iem  potężnego napięcia 
uczuć p a trio tyczn ych  rosy jsk iego  spo
łeczeństw a i  w ie lk ie j radości narodu 
po zw ycięstw ie . Te dw a c z y n n ik i — 
p ieśn i ludow e i uczucia  p a tr io tyczn e  — 
w y w a r ły  w ie lk i w p ły w  na duszę G lin 



ki, ja k o  a r ty s ty  i  ja k o  cz łow ieka . W id - 
nokrąg m uzyczny rozszerza ł się w  m ia 
rę, ja k  G lin ka , po ukończen iu  s tu d ió w  
w Petersburgu, b ra ł n ie  ty lk o  żyw y 
u d z ia ł w  życ iu  salonów, ale i  uczę
szczał na ko n ce rty  i  do o p e ry  w ło s k ie j. 
Św ietny p ia n is ta  i śp iewak, G lin k a  
jest radośnie w ita n y  na salonach, gdzie 
spo tyka  się z w y b itn y m i m uzykam i 
i poe tam i ówczesnej R os ji. P ow sta ją  
w tedy jego p ierw sze kom pozyc je : ro 
manse sonata, T r io  patetyczne.

W  czasach do jrzew an ia  ta le n tu  G lin 
k i p o w s ta ły  ju ż  na jw iększe  dz ie ła  B e- 
thovena, W eber d a ł począ tek rom a n 
tyczne j i fan tastyczne j ooerze, opa rte j 
na ludow e j ba jce-legendzie . Schubert 
s tw o rzy ł s ty l p ieśn i-rom ansu, Rossin i, 
B e llin i i D o n iz e tt i d o ta r li wszędzie ze 
swym i ła tw o  w p a d a ją cym i w  ucho, 
p rzesłodzonym i, lecz p ię kn ym i m e lo 
d iam i. W y ra s ta li w łaśn ie  Schuman, 
Chopin. L isz t, B e rlio z , w ch o d z ił na 
arenę M endelsohn. N a jw iększą  p opu 
la rnością  c ie szy li się tw ó rc y  operow i, 
a w ięc rod za ju , n a jła tw ie j dostępnego 
dyle tantom .

Tw órczość G lin k i,  m im o  sw ych cech 
czysto ro sy jsk ich , sam orodnych —  b y . 
ła  też odb ic iem  w ie lk ic h  m uzycznych 
z ja w isk  na Zachodzie. G lin k a  zapo
znał s 'ę  z n im i w  czasie swych w y ja 
zdów za granicę, a szczególnie j w  o k re - 
się swego cz te ro le tn iego  tam  pobytu . 
W ówczas to  odby ł, n ie zb y t zresztą so
lidne , s tud ia  u Dehna. M ie szka ł k o le j
no w  Rzym ie, M ed io lan ie , N eapolu. 
W  późn ie jszych  la tach  o d w ie d z ił P a 
ryż, M a d ry t, S ew illę , przez czas d łu ż 
szy p rze b yw a ł w  W arszaw ie  (1849 —  
1851 r .).

W  s to lic y  ówczesnego K ró le s tw a  
G lin k a  ja k  zw yk le , trochę  cho row a ł, 
trochę się b a w ił, trochę  g ry w a ł po sa lo 
nach m ie jscow ych  m atadorów . Okna 
jego m ieszkan ia  w y c h o d z iły  na O gród 
Saski. Jako  pam ią tka  tych  w arszaw 
skich  m iesięcy —  pozosta ła  znajom ość 
języka  po lsk iego  i  zapom n iany dz iś  
u tw ór, nap isany do s łów  A dam a  M ic 
k iew icza.

W  1836 r .  pow sta ła  opera „ Iw a n  Su
sa n in " (na rozkaz M ik o ła ja  I-go  n a 
zwana „Ż yc ie  za ca ra “ ) —  n iezm iern ie  
ważne z ja w isko  na ho ryzonc ie  m uzyk i 
ro sy jsk ie j. B y ła  ona na te ren ie  R o s ji 
p ie rw szym  w  ta k ie j s ka li i te j w a rto 
ści ob jaw em  zaznaczającego się w ów 
czas p ra w ie  wszędzie za in teresow a
n ia  m o tyw am i lu d o w ym i, k tó re  zna la 
z ło  w y ra z  w  Polsce —r u Chopina, na 
W ęgrzech —  u L isz ta , w N iem czech —  
u Schuberta i W ebera. W  , Iw an ie  Su- 
san in ie ", a potem  w  operze „R u s ła n  
i  L u d m iła " , w  k tó re j G lin k a  osiągnął 
szczyty  swej tw órczośc i —  zasługa 
kom p o zy to ra  polega na tym , że bez 
ślepego naś ladow n ic tw a  o ieśni lu d o 
w ych  ta k  g łęboko  jednak  p rz y s w o ił 
sobie ich in tonac je , ta k  tra fn ie  z rozu 
m ia ł ich ducha —  że jego w łasny ję 
zyk m uzyczny p rz y b ra ł typow o  ro -  
ly js k i.  lu d o w y  cha rakte r. . Iw a ”  
a in " b y ł tym  p ie rw szym  w  dzie jach 
m uzyk i ro s y js k ie j u tw orem , w  k tó ry m  
e lem enty ludow e i narodow e łączą  się 
z w ie lk im , eu ro p e jsk im  artyzm em .

Jeszcze w yra źn ie j wypu«weuz.al się 
geniusz G lin k i w  „R u s ła n ie " E p ick

rozm ach scen ludow ych , ba jkow ość 
cza rodz ie jsk ich  obrazów, p raw dziw ość 
i  tra fność w  m a low an iu  cha rak te rów  
i ro z w in ię c iu  a k c ji,  doskonałość fo rm y , 
opracow ania , in s tru m e n ta c ji —  św iad 
czą o zupe łne j a rtys tyczn e j d o jrz a ło ś c i 
tw ó rcy . G lin k a  odgad ł na rodow y ro 
s y js k i s ty l harm on iczny, in tu ic y jn ie  
przezeń w yp row adzony  z o ryg in a ln ych  
ź ró d e ł ludow ych . S tąd ha rm on ia  G lin 
k i jes t bez po rów nan ia  bogatsza, b a r
dz ie ! nasycona, świeższa —  n iż  u jego 
ro s y js k ic h  poprzedn ików .

P o lifo n ia  n ie  ma u G lin k i w iększego 
znaczenia. Subte lna i  ba rw na in s tru - 
m en tac ja  w yka zu je  w p ły w y  M ozarta  
i  k lasykó w , oraz nowszej szko ły  B er- 
lio za  i M eyerbeera. N a ogół sk ło n n y  
do zw ro tó w  racze j p e łn ych  w dz ięku  
n iż  s i ły  —  G lin k a  w  in s tru m e n tac ji 
sw ych d z ie ł o rk ies tro w ych  jes t ra 
czej zw o lenn ik iem  in d yw id u a lizo w a n ia  
b rzm ien ia , a n ie  w yzysk iw a n ia  maso
w ych  e fek tów  dźw iękow ych . Z dradza  
też n ie k ie d y  skłonność do w s p ó ł
b rzm ień  ostrych , czasami jaskraw ych , 
co się łączy  z jego dążeniem  do w y 
ko rzys tan ia  p e łn e j k o lo ry s ty k i m o ty 
w ów  ludow ych .

Tw órczość G lin k i ilo śc io w o  n ie  jest 
zby t bogata: dw ie  opery, sym fon ia , 
W a lc -fa n ta z ja , „K a m a ry ń s k a ", u w e rtu 
r y  h iszpańskie , 85 rom ansów, o ko ło  50 
ko m p o zyc ji fo rtep ianow ych , n ie liczne  
u tw o ry  kam era lne. Z aw aży ła  tu  bez
sprzecznie c ie p la rn ia n a  a tm osfera, ja 
ka  o tecza ła  ówczesnego „d z ie d z ica ", 
op iera jącego swój b y t na w yzysku  pa ń 
szczyźnianego chłopa.

Lecz p rze łom ow a ro la  G lin k i n ie  
może być m ierzona ilo śc ią  jego opu
sów. G lin k a  jes t za łożyc ie lem  „s z k o ły  
ro s y js k ie j"  w  m uzyce, zbudow ał on 
fundam enty  pod p ra w d z iw ą  m uzykę, 
k tó ra  przed n im  pozostaw ała  w  R os ji 
domeną m nie j lub  ba rdz ie j u ta le n to w a 
nych  dy le ta n tó w . On p ie rw szy, wzorem  
kom p o zy to rów  zachodn io -eu rope jsk ich , 
zaczął czerpać ze skarbów  e tn og ra ficz 
nych i  to  zarów no ro sy jsk ich , ja k  p o l
sk ich  (opera „ Iw a n  S usan in "), żydow 
sk ich  („K s ią żę  C he łm sk i“ ), w schodnich 
(opera „R u s ła n  i L u d m iła " ) ,  h iszpań
sk ich  (, A ragońska  J o ta "  i  „N o c  w  
M a d ry c ie " ).

Toteż każda dziedzina  tw órczośc i 
G lin k i pchnęła  naprzód  rozw ó j o dpo 
w iedn ich  fo rm  m uzyk i ro s y js k ie j. Od 
„ Iw a n a  S usanina" i „R u s ła n a " w iedzie  
droga do na rodow ych oper B orod ina  
i R im sk iego-K orsakow a. Z „K a m a ry n - 
s k ie j"  i W a lc a -fa n ta z ji w yro s ła  ro s y j-  
Romanse G lin k i, w  k tó ry c h  skoncen- 
ska m uzyka  sym fon iczna i ba le tow a 
tro w a la  się dusza l i r y k i  ro s y js k ie j, 
p rzyg o to w a ły  po jaw ien ie  się liryczn ych  
rom ansów C zajkow skiego . A  wreszcie 
—  n a jis to tn ie jsza  cecha s z tu k i G lin 
k i —  sźeroka, p łyn n a  m e lody jność  — 
w yw ie ra  nadal w p ły w  i  na w spó łcze
snych kom pozy to rów  radz ieck ich .

S tu lec ie  p raw ie , dzie lące nas od 
zgonu G lin k i —  n ie  zm n ie jszy ło  jego 
Pon-Si-Tiości O pery  i romanse G lin k i,  
a także  i inne  jego dz ie ła , są sta le  
w ykonyw ane na koncertach  i zawsze 
gore en n rzy jm ow anó  p rzez pub liczność 
radziecką .

! , Jerzy Kury luk

P O L S K A -Z . S.R.R.
W DNIU ŚWIĘTA 

ARM II CZERWONEJ.

Z inicjatywy Zarządu Głów
nego Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej organizacje 
polityczne, społeczne, kultural
ne, młodzieżowe i zawodowe 
urządzają w dniu święta Armii 
Czerwonej w niedzielę 23 lutego 
b. r. Uroczystą Akademię w Pań* 
stwowym Teatrze Polskim 
w Warszawie.

We wszystkich innych mia
stach, osiedlach i ośrodkach 
wiejskich miejscowe oddziały' 
i koła Towarzystwa w porozu
mieniu z organizacjami społecz
nymi urządzą tego dnia akade
mie, lub wieczory odczytowe, 
pogadanki, masówki.

W dniu 22 b. m. przedstawi
ciele Tow. Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej i Przyjaciół Żołnie
rza odwiedzą szpitale, w któ
rych znajdują się chorzy żołnie
rze Arm ii Czerwonej i obdarzą 
ich upominkami.

R A D IO  R A D Z IE C K IE  —  R A D IU  
P O L S K IE M U

K ie ro w n ic tw o  R ad ia  R adzieckiego 
o fia ro w a ło  ja ko  d a r now oroczny d la  
ra d io fo n ii p o ls k ie j 32 n ie zw yk le  cenne 
taśm y dźw iękow e  z nag ranym i przez 
s łyn n ą  o rk ies trę  T ea tru  W ie lk ie g o  w 
M oskw ie  u tw o ram i m u zyk i ro s y js k ie j 
w ie ku  X IX -g o , rad z ie ck ie j muzyki 
współczesne j, p ieśn i ludow ych  n a ro 
dów  ZSRR oraz całego szeregu u tw o 
ró w  m uzyk i po lsk ie j (m. inn. „F a n ta 
z ja  Po lska  ' Paderew skiego, U w e rtu ry  
do opery  „ F i l is "  M on iuszk i, u tw o ry  
N oskowskiego itd  ). Taśm y dźw iękow e 
rosy jsk ie  zaw ie ra ją  w śród  w ie lu  innych  
cennych u tw o ró w  S ym fon ię  S kriab ina  
(P rom eteusz), operę C za jkow skiego  
(Dam a P iko w a ), dw ie  s u ity  z ba le tu  
P roko fiew a  „R om eo i J u lia " ,  Szóstą 
Sym fon ie  Szostakiew icza D rugą Sym 
fon ię  M urade liego  itd ., itd ,

A R M IA  C Z E R W O N A  
D L A  Ś W IE T L IC Y  S Z K O L N E J

iŚŁ*
Państwowa szko ła  g ra ficzna  w  N o 

wej R udzie  o trzym a ła  w  darze od s ta 
c jonow anej tam  je d n o s tk i A rm ii C zer
w onej w span ia le  w yposażenie d la  św ie
t l ic y ,  na k tó re  sk ła d a  się doskonałe 
p ian ino , akordeon na te fon  z p ły ta m i, 
nowoczesny ra d io o d b io rn ik , ins trum en . 
ty  strunne, g ry  i  w ie le  innych  p o ży 
tecznych  pom ocy szko lnych . Ponadto 
jednostka  ta  w y ra z iła  gotowość p rz y j
ście szkole r  pomocą techniczną.
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W głąbi Z w iązku  Radzieckiego, 
na w ysokim  brzegu W ołg i rozło
żyło się miasto S talingrad.

S ta low y miecz kró la  angielskie
go z napisem: — „M ieszkańcom  
Stalingradu  — tw a rdym  ja k  sta l“ , 
tarcza Negusa abisyńskiego, sztan
dar robotn ików  norweskich, da
ry  A m eryk i, F ra n c ji i  w ie lu  in 
nych państw znajdu ją  się w gma
chu s ta lingradzkie j Rady M ie j
skiej. Są one wyrazem  uznania 
i n iezm iernej wdzięczności, jaką  
dla tego m iasta żyw ią  w szystkie; 
m iłu jące wolność, narody świata.

D nia 2 lutego br. m inę ły  cztery 
lata od ch w ili, k iedy rozleg ł się 
ostatni w ys trza ł w  w ie lk ie j b itw ie  
a Stalingrad, b itw ie , k tó ra  była  
początkiem zagłady I I I  Reszy.

gdyż zakończyła się unicestw ie
niem  jedne j z na js iln ie jszych  
a rm ii n iem ieckich i  rozstrzygnęła
0 losach świata. Bow iem  zwycię
stwo pod Stalingradem  zrodziło  
zwycięstwo berlińsk ie  — ostatecz
ny pogrom h itle ryzm u.

S ta lingrad życiem praw ie  p rzy
p ła c ił to zwycięstwo.

Na obszarze 1,9 m iliona  m etrów  
kw adra tow ych zniszczone zostały 
zabudowania mieszkalne, u leg ły  
zniszczeniu całe re jony miasta. 
W w ie lu  z n ich nie pozostał ka
m ień na kam ieniu. S ta lingrad  zo
sta ł zniszczony do fundam entów.
1 zrodziło się pytanie, czy odbudo
wa jego jest wogółe m ożliwa i  czy 
nie należy raczej wybudować no
wego miasta na now ym  mAejscu?

A le  zbyt drogi jest S talingrad  
sercu każdego Rosjanina, aby 
Związek Radziecki m ógł się w y 
rzec m yś li o jego odbudowie  
1 oto Stalingradczycy, którzy  
z ta k im  bezprzykładnym  bohater
stwem i poświęceniem b ro n ili swe
go ukochanego miasta przed n ie 
naw istnym  wrogiem, ożyw ieni 
uczuciem g łębokie j m iłości, p rzy 
s tąp ili do wskrzeszania go z popio
łów. M iasto w ie lk ich  b itew , w  k tó 
rym  artyści radzieccy czerpali ter 
m aty i  natchnienie d la swych 
dzieł, stało się miastem• w ie lk ie j 
pracy twórczej.

Już w  k ilk a  dni po wspaniałym  
zwycięstw ie S talingradczycy w zię
l i  się do pracy. Ze wszystkich  
stron Zw iązku Radzieckiego, n

D ym ią  ko m iny  odbudow anych fa b ry k  S ta ling radu .

<Łi '
Tak w yg lą d a ł S ta ling rad  przed inw az ją  niem iecką
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zwłaszcza z okolic nie dotkn ię 
tych dzia łan iam i w o jennym i, ru  
szyły rzesze robotn ików , aby po
móc u> odbudowie okaleczonego 
miasta — bohatera. O dbudowywa
no fab rykę  za fab ryką , dom za do
mem. I  co na jp iękn ie j świadczy o 
mieszkańcach S talingradu, że roz
poczęli odbudowę swojego miasta 
od wznoszenia z gruzów fabryk , 
osiedli robotniczych, szkół, szpita
li, teatrów , żłobków. N ie chaotycz
nie i  n ie naprędce, nie na k ró tką  
metę, ale na długie w iek i. Ściśle 
według nakreślonego planu, k tó 
ry  usuwa dawne w ady u rban i
styczne,

A  „na  tymczasem“  staw iano ba
raki. nam ioty, lep ianki

I. oto m inę ły  juz  cztery lata. 
Więle pozostało jeszcze do zrobie
nia, ale unicestwione miasto żyje  
znów pełnią pracy. Z ab liźn ia ją  się 
rany, zadane przez wojnę.

Odbudowujący się S ta lingrad, 
znów ja k  daw nie j, dostarcza k ra jo 
w i trak to rów , sta li, narzędzi ch i
rurgicznych, Zostały ju ż  wzniesio

ne domy mieszkalne na obszarze, 
obejm ującym  600 tysięcy m etrów  
kw adratow ych. Z dnia na dzień 
powiększa się liczba mieszkańców, 
któ ra  dochodzi ju ż  do 75°/« liczby 
przedwojennej.

D ym ią  kom iny fa b ryk , czynne 
są zakłady naukoioe, tea try  i in 
ne ins ty tuc je  ku ltu ra lne , młodzież

Nowe osiedle robotn icze
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śpieszy do szkól, w parkach bawią 
się dzieci, po szerokich, lśniących 
jezdniach asfaltowych mkną samo 
chody.'

500 mistrzów sztuki radzieckiej 
malarze, rzeźbiarze, architekci, pi
sarze i muzycy wszystkich repu 
b lik  radzieckich tworzą dzieła 
sztuki dla uwiecznienia epopei 
stalingradzkiej, współpracują przy 
jego odbudowie i  nadają mu no
we kształty architektoniczne. Z 
południowych republik Związku 
Radzieckiego nadesłano miastu w 
darze 12 wagonów sadzonek roślin 
podzwrotnikowych. Palmy, agawy, 
drzewa laurowe ozdobią na w io
snę park i i skwery Stalingradu. 
Miasto otoczone będzie zielonym 
pierścieniem roślinności.

Tak odradza się Stalingrad.
Stalingrad, k tóry się nie poddał 

Maria Góraka

•  •  »

2 lutego 1943 roku pod Stalingradem
W wyniku genialnie przepro- alizowania tego zadania. Jednak siącami samolotów, ruszyły, jak 

wadzonej operacji, pomyślanej zimą 1941—1942 armie hitlerow- lawina, przez stepy radzieckiego 
przez generalissimusa J. Stalina, skie poniosły pierwszą klęśkę Południa. Niemcy atakowali w 
a wykonanej przez dowódców pod bramami stolicy Związku dwuch grupach. Mniejsza posu- 
Arm ii Czerwonej: marszałków Radzieckiego. Zamiast hardo i wała się w stronę Kaukazu, dru- 
Żukowa, Rokossowskiego, Wasi- butnie zapowiadanej defilady na ga, liczniejsza, uderzyła w kie- 
lewskiego i innych, w dniu 2 lu- ulicach stolicy ZSRR, musieli runku Stalingradu, pod murami 
tego 1943 roku armie niemieckie, podczas mroźnej zimy cofnąć się którego znalazły się pułki hitle- 
atakujące Stalingrad, przestały o setki kilometrów. Na niektó- rowskie w połowie sierpnia tego 
istnieć. Dzięki bohaterstwu żoł- rych odcinkach frontu Armia samego roku. Propaganda nie- 
nierzy i oficerów radzieckich, Czerwona posunęła się naprzód miecka, jak zwykle przedwcześ- 
dzięki, niespotykanemu w histo- o 400 kilometrów. nie, tryumfowała i z dnia na
rii, wysiłkowi narodów Związku Korzystając jednak z braku dzień zapowiadała upadek Sta- 
Radzieckiego, Niemcy pod Sta- drugiego frontu, w czerwcu 1942 lingradu. Lecz Stalingrad trwał, 
lingradem ponieśli klęskę, która roku Niemcy poraź drugi podję- jak skała wśród potopu. Rozpo- 
była początkiem pogromu I I I  l i  ofensywę na froncie wschód- czął się gigantyczny, największy 
Rzeszy hitlerowskiej oraz wyz- nim. Nauczeni jednak smutnym w dziejach świata, bój. Niemiec- 
wolenia Europy, a więc i Polski doświadczeniem, nie próbowali k i sztab główny doskonale zda- 
7 jarzma faszyzmu. zdobyć Moskwy atakiem czoło- wał sobie sprawę, że od wyniku

Jak doszło do bitwy pod Sta- wym, lecz postanowili okrążyć bitwy stalingradzkiej zależą lo- 
hngradem? ją od południa i wschodu. Chcie- sy całej wojny. Toteż hitlerow-

Hitler dążył w pierwszym li jednocześnie przepołowić front cy wytężyli wszystkie swoje siły 
okresie wojny ze Związkiem Ra- wschodni i pozbawić stolicę w celu zdobycia miasta. Tymcza- 
j  naJszykszego Związku Radzieckiego łączności sem Stalingrad przeistoczył się,

zdobycia Moskwy, w czym upa- z Kaukazem, a więc odebrać jej wolą Józefa Stalina i wszystkich 
trywał koniec wojny na Wscho- naftę i żywność. W tym celu narodów Związku Radzieckiego, 
dzie i pewność swego całkowi- zaatakowali Stalingrad, wielkie w twierdzę, której ruiny stały 
tego zwycięstwa w toczących się przemysłowe miasto nad Wołgą, się grobem hitlerowskiej potęgi, 
zapasach światowych.^ Niemcy żywotną arterią wodną Zwiąż- Generalissimus Stalin wydał na
prawie wszystkie swoje siły lą- ku Radzieckiego. Olbrzymie siły stępujący rozkaz do oddziałów 
dowe rzucili na Wschód dla zre- wojsk pancernych, wspierana ty- Armii Czerwonej, broniącej Sta-

24

R u iny  S ta ling radu



iingradu: Żądam, żebyście zrobi- nych .środków obrony. Z fabryk, tler rzucał doborowe pułki na 
li wszystko, co możliwe, dla ob- rozrzuconych po całym Związku odsiecz, lecz nic już nie mogło 
rony Stalingradu. Stalingradu Radzieckim, szły pociski, działa, uratować okrążonych pod Sta
nie wolno oddać wrogowi“ . samoloty z napisami „dla Stalin- lingradem hitlerowców. 2 lutego 

Żołnierze Arm ii Czerwonej, gradu“ , „obrońcom Stalingra- 1943 roku wojska niemieckie, 
ludność Stalingradu i cały Zwią- du“ itd. okrążone pod Stalingradem,
zek Radziecki dobrze zrozumiał W tym czasie, gdy dwie potęż- przestały istnieć. Klęska Niem- 
sens tego rozkazu. Ataki nie- ne armie zwarły się w śmiertel- ców była całkowita. Karta histo- 
mieckie napotkały na twardą nym uścisku na ruinach Stalin- r ii została odwrócona przez 
nieustępliwą obronę, pełną ofiar- gradu, Naczelne Dowództwo Ar- bohaterskich żołnierzy Armii 
nego poświęcenia. Każda ulica, mii Czerwonej opracowało plan Czerwonej — obrońców Stalin- 
każdy dom zamienił się w forte- zamknięcia Niemców w pułap- gradu.
cę. Huraganowy ogień niemiecki ce. 19 listopada 1942 roku woj- Hitler szedł ku nieuchronnej 
zmiatał z powierzchni ziemi do- ska radzieckie na południe i na zagładzie. Pod Stalingradem zo- 
my i fabryki, ale w ruinach to- północ od miasta ruszyły nieo- stała uratowana wolność świata, 
czyła się dalej krwawa walka, czekiwanie do ataku, uderzając Naród polski zrozumiał również, 
Doskonale charakteryzuje obro- na skrzydła oblegającej Stalin- że bohaterowie Stalingradu ura- 
nę Stalingradu oświadczenie jed- grad grupy wojsk niemieckich, towali nas od całkowitej zagłady 
nego z żołnierzy Arm ii Czerwo- Front został przerwany. 23 listo- ¡Bowiem, gdyby nie klęska Niem- 
nej, który powiedział — „miasto pada wojska niemieckie pod Sta- ców pod Stalingradem, hitle- 
może się zmęczyć, dom może się lingradem znalazły się w „ko- rowcy mieliby czas na biologicz- 
zmęczyć, kamień może się zmę- tle“ . Operacja, która zadziwiła ne wytępienie narodu polskie- 
czyć, ale my nie możemy się cały świat, została błyskawicz- go. Toteż dziś, gdy w czwartą 
zmęczyć“ . Żołnierz, który wypo- nie i wspaniale przeprowadzona, rocznicę tej tytanicznej bitwy 
wiedział te pamiętne słowa, na- Doborowe wojska niemieckie: rozpamiętywaliśmy jej przebieg 
zywał się Urazalijew i był K ir- V I armia pod dowództwem ge- i znaczenie, czyniliśmy to rów- 
gizem. Cały kraj się starał po- nerała von Paulusa, IV  armia nież dla tego, ażeby na tle jej 
magać obrońcom Stalingradu, pancerna, część I I I  armii ru- krwawych łun zastanowić się 
Wszystkie narody Związku Ra- muńskiej oraz V III armii wło- nad losami naszego narodu, nad 
dzieckiego bez względu na kolor skiej — łącznie około 400 tysię- istotą naszej politycznej racji 
skóry i  miejsce zamieszkania cy żołnierzy pierwszorzędnie stanu, którą warunkuje w znacz- 
pracowały bez chwili wytchnie- uzbrojonych, zostało skazane na nym stopniu nasz trwały sojiisz 
nia, aby dostarczyć bohaterskie- zniszczenie lub poddanie się. ze Związkiem Radzieckim, 
mu miastu wszystkich koniecz- Niemcy bronili się zaciekle. Hi- L. K.

J. KURT

POMNIK ZNAKOMITEGO RADZIECKIEGO 
GEOLOGA-AKADEMIKA ALEKSANDRA KARPIŃSKIEGO

7 s tyczn ia  b. r. społeczeństwo ra -  na wschodnich zboczach U ra lu  i bo- ro k  za n a jw yb itn ie jsze  p race  naukowe 
dz ieck ie  obchodz iło  s tu lec ie  u ro d z in  gate z łoża  s o li kam ienne j w  p o łu d n io -  z zakresu geo log ii, pa le o n to lo g ii, p e tro - 
jednego z n a jw yb itn ie jszych  ro sy jsk ich  w e j R os ji, K a rp iń s k i p rze p o w ie d z ia ł g ra f i i  i  pożytecznych  ko p a lin , posiada- 
uczonych, geologa A le k s a n d ra  K a rp iń -  rów n ież  o d k ry c ie  n a fty  na U ra lu . B y ł ją cych  w ie lk ie  znaczenie teore tyczne  
«kiego, • tym , k tó ry , p ie rw szy  spośród geologów, a lbo  gospodarcze. P rem ia  będzie p rz y -

W  ciągu 20 la t— od 1916 do  1936 r.—  zastosow ał m ik ro sko p  p rz y  badaniach znawana za p race  naukow e o byw a te li 
b y ł p rezydentem  A k a d e m ii N auk. bogactw  na tu ra ln ych . K a rp iń s k i p ie rw - rad z ie ck ich , au to rsk ich  ko le k ty w ó w  
Z m a rł w  ro k u  1936 w  90 -tym  ro k u  ż y - ' szy op isa ł geologiczną budow ę U ra lu  i  rad z ie ck ich  in s ty tu c ji naukow ych, 
cia. W y c h o w a ł t r z y  p o ko le n ia  geolo- i  rozm ieszczenie pożytecznych  k o p a lin  Z ło ty  m edal im ie n ia  K arp ińsk iego  
gów ro sy jsk ich , nasku tek czego nazw a- w  k ra ju  u ra lsk im . W ie le  z pośród je - p rzyzn a w a n y  będzie rów n ież  co ro k  
no go „o jcem  ro s y js k ie j geo log ii". go p rac naukow ych  stanow i część re -  ra d z ie ck im  i  zagran icznym  uczonym

U czony o św ia tow e j s ław ie, A , K a r-  p e rtu a ru  k lasyczne j ro s y js k ie j l i te ra -  w  jednym  egzem plarzu za celu jące 
p iń sk i, b y ł rzeczyw is tym  cz łonk iem  ro -  tu ry  naukow e j. O lb rzym iego  w p ływ u  prace naukow e z zakresu geologii. Na 
s y js k ie j A k a d e m ii N auk w  ciągu p ra c  A . K a rp ińsk iego  na ro zw ó j geo lo - m edalu  w yo b rażony  będzie akadem ik  
50-c iu  la t, cz łonk iem  w ie lu  nauko- g ii w  ZSRR trud n o  n ie  doceniać. K a rp iń s k i i jego podpis, a po d rug ie j
w ych  s tow arzyszeń swego k ra ju  i  za- P rezyd ium  A k a d e m ii N auk ZSR R  s tron ie  w y ry ty  zostanie nap is: „Z a  ce* 
gran icznych akadem ii, a n a d to  heno- p o św ięc iło  osta tn ie  ogólne zebranie lu ją c ą  pracę z zakresu nauk geologicz- 
row ym  akadem ik iem  i cz łonk iem  - ko - A k a d e m ii s tu le c iu  u ro d z in  A . K a rp iń -  n ych " i gmach P rezyd ium  A ka d e m ii 
respondentem  A k a d e m ii N auk w  R zy - skiego —  pierw szego obiera lnego p re - N auk  ZSRR.
mie, B o lo n ii, B ru kse li, G ettyndze , F i-  zyden ta  A k a d e m ii N auk  ZSRR. N a N a p la cu  p rzed  bu d u jącym  się 
la d e lf i i i M onach ium . N ies trudzony  zebran iu  w yg łoszono odczy ty  o życ iu  w  M o skw ie  g łów nym  gmachem A ka d e - 
p ra co w n ik  nauk i, A . K a rp iń s k i, n a p i-  i  d z ia ła ln o śc i naukow ej znakom itego m ii N auk ZSR R  zostanie w zn ies iony 
sal oko ło  300 p rac z zakresu geo log ii, geologa. D la  uczczenia jego w y b itn e j p o m n ik  akadem ika  K a rp ińsk iego . Po- 
Jego teo re tyczne  badania  id a w a ły  d z ia ła ln o śc i naukow ej Rada M in is tró w  n a d to  ustanow ione  zostaną stypend ia  
zawsze cenne p ra k tyczn e  'w y n ik i  ZS R R  us ta no w iła  nagrodę i z ło ty  m e- im ien ia  K a rp iń sk ie g o  d la  d o k to ró w  
i s p rz y ja ły  geologicznem u poznan iu  da l jego im ien ia . N agroda w  w yso ko - nauk, docentów  j  s tudentów  —  p rz y -  
n a tu ra ln ych  bogactw  i o d k ry c iu  n o - ści 25.000 r u b li będzie p rzyznaw ana sz łych  geologów. W  ta k i o to  sposób 
w ych  k o p a lin . D z ię k i n iem u zo s ta ły  od - przez P rezyd ium  A k a d e m ii N a u k  Z w iązek  R adz ieck i czci t r u d  naukow y 
k ry te  nowe złoża kam iennego w ęgla  ZSRR, poczyna jąc od  ro ku  bież., co sw oich obyw a te li.
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Z ŻYCIA ZWIĄZKU RADZIECKIEGO
KSIĄŻKA W ZSKR

14 milionów książek wyda w 
roku bieżącym państwowe wy
dawnictwo radzieckie. W pro
gramie wydawniczym znajdują 
się m. in. dzieła Tołstoja, Nie
krasowa, Gorkiego, Shakespea- 
re‘a, Flauberta, Stendhala.

NOWE PLACÓWKI 
ARTYSTYCZNE

W ramach planu pięcioletnie
go projektowane jest w ZSRR 
otwarcie 160 nowych teatrów 
najrozmaitszego typu, zorgani
zowanie 39 orkiestr symfonicz
nych, 54 chórów, 77 orkiestr lu
dowych, 17 zespołów kameral
nych itd. 27.000 artystów sce
nicznych, muzyków i malarzy 
ukończy studia artystyczne. 
Otwarte zostaną 3 nowe Kon
serwatoria, 10 instytutów tea
tralnych i około 100 średnich 
szkół artystycznych.

DEBIUT MŁODEGO 
DYRYGENTA

W Moskwie zadebiutował — 
dyrygując wykonaniem symfo
nii Bethovena i odnosząc wiel
ki sukces, Konstanty Simeonow, 
absolwent Konserwatorium Le- 
ningradzkiego, laureat konkursu 
młodych.
CO STWORZYLI 
KOMPOZYTORZY

RADZIECCY
Kompozytor A. Nowikow 

ukończył kantatę do słów poety 
A. S. Ałymowa pt. „Armia nie
zwyciężona“ . Nowikow pracuje 
obecnie nad kantatą, poświęco
ną radzieckiej marynarce wo
jennej i komponuje muzykę do 
utworu poety J. Szwedowa pt.
,,Dunaj“ .

Kompozytor Słonow skompo
nował w r. ub. cały szereg utwo
rów, jak: „Wołżanka“ , „List 
z Budapesztu“ i pieśni do słów 
Isakowskiego „Samotna błądzi 
harmonia“ .

Kompozytor D. Wasiljew:Bu- 
głaj pracuje nad cyklem pieśni 
pod nazwą „Miasta i Bohaterzy“ . 
Z cyklu tego ukończone są już: 
„Stalingrad“ , „Generał Watu- 
tin“ , „Sewastopol“ , „Aleksander
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Matrosów“ , „Siwy Sokół“ oraz 
,Żołnierska melodia taneczna“ . 
Kompozytor Kac ukończył pieśń 
„O pierwszym Bohaterze Pracy 
— Stalinie“ .

TEATR
NA „DACHU ŚWIATA“

Na Pamirze, obok istniejącego 
już od przeszło 10 lat teatru dra
matycznego, projektuje się bu
dowę nowego teatru, który wy
posażony będzie w najnowsze 
urządzenia techniczne.

POWRÓT UCZONYCH 
RADZIECKICH Z WYPRAWY 

ARKTYCZNEJ.

Do Leningradu powrócili u- 
czeni radzieccy, którzy latem 
1945 r. udali się do rejonu Taj- 
myru, najbardziej na północ wy
suniętego półwyspu Syberii, ce
lem przeprowadzenia badań 
naukowych, uczeni dokonali ca
łego szeregu odkryć z dziedziny 
botaniki, przywożąc m. in. 50 
gatunków roślin, rosnących na 
Tajmyrze.

„ADMIRAŁ NACHIMOW“ —
NOWY FILM  RADZIECKI

Na ekranach kinoteatrów Mo
skwy wyświetlany jest nowy 
monumentalny film  reżyserii 
Pudowkina „Admirał Nachi
mow“ . Film ten poświęcony 
jest jednemu z największych 
strategów rosyjskich, zwycięz
cy w bitwie morskiej pod Syno- 
pą, bohaterowi obrony Sewasto
pola w wojnie Krymskiej. Rolę 
Nachimowa gra wybitny aktor 
radziecki — Dikij. Film ten 
uznany został za arcydzieło 
sztuki filmowej. Dzięki wierne
mu odtworzeniu prawdy histo
rycznej posiada wielką wymo
wę polityczną.

NAJTRWALSZE BUDOWLE...
Z PAPIERU.

Centralny Instytut Naukowo- 
Badawczy przemysłu papierni
czego w Moskwie wynalazł no
wy sposób budowy domów z pa
pieru lanego. Przy budowie sto
suje się płyty z lanego papieru 
rozmiarów 6,5 m długości i 1,5

m, szerokości. Domy, zbudowa
ne z tego materiału, są znacznie 
trwalsze, cieplejsze i ładniejsze 
od standaryzowanych domów 
drewnianych. Budowa takiego 
domu jest znacznie szybsza i 
tańsza od jakiegokolwiek inne
go. Surowcem dla wykonywania 
tych płyt papierowych są od
padki z produkcji przemysłu 
drzewnego i z produkcji celulo
zy- -

ORMIANIE WRACAJA DO 
SWOJEJ OJCZYZNY.

Władze radzieckie udzieliły 
zezwolenia na powrót do ra
dzieckiej Armenii, Ormianom, 
którzy przebywali dotychczas 
zagranicą. Pierwsza partia emi
grantów przybyła latem b. r. Ze 
wszystkich krajów Europy i 
Bliskiego Wschodu wracają Or
mianie do swojej ojczyzny. Ż Sy
r ii i Libanu, Iranu i Rumunii, 
Bułgarii, Grecji, przybyło już 
ponad 50 tysięcy osób.

Wszyscy przesiedleńcy pra
cują w swoich zawodach. Tysią
ce rodzin, które osiedliły się na 
wsi, zwolniono od wszelkich po
datków, a ubożsi otrzymali zapo
mogi. 8 tysięcy młodzieży poszło 
do szkół, uniwersytetów, szkół 
rzemieślniczych. Naukę pobie
rają w języku ojczystym.

Armenia przygotowuje się do 
przyjęcia wielu tysięcy emigran
tów i buduje dla nich 2.400 do
mów. Zamożniejsi przybysze, 
którzy pragną wybudować sobie 
własne domy, otrzymują dział
ki, pożyczki, materiały budowla
ne, środki transportowe i po
moc techniczną.

POWRÓT „SYNÓW 
MARNOTRAWNYCH“.

Statkiem radzieckim „Rosja“ 
powróciło do ojczyzny 1108 Ros
jan, którzy przebywali na emi
gracji we Francji od roku 1917.

BŁĘKITNY EXPRESS.

Leningradzka fabryka im. Je- 
gorowa zbudowała luksusowy 
wagon kolejowy nazwany „Błę
kitnym Expressem“ . Wagon jest 
prawie o 4 m. dłuższy od zwyk-



łych wagonów. Wewnątrz wago
nu znajduje się 50 komforto
wych miejsc, .„Błękitny Ex
press“ zaopatrzony jest we wła
sną elektrownię i specjalny sy
stem wentylacyjny, dostarcza
jący podgrzewanego powietrza.

NAJPOTĘŻNIEJSZA W EURO
PIE TURBINA WODNA.

Zakłady im. Stalina w Lenin
gradzie wykonały dla odbudo
wującego się Dnieprostroju naj
potężniejszą w Europie turbinę 
wodną, mogącą rozwinąć moc 
102 tysięcy koni mechanicznych. 
Dnieprostroj będzie zaopatrzony 

, w sześć takich turbin.

DZIECI - KOLEJARZE.
W Leningradzie postanowiono 

wybudować dla dzieci wąskoto
rową kolej żelazną, długości 9 
km. Kolej ta połączy przedmieś 
cia Leningradu z centralnym 
parkiem kultury i odpoczynku. 
Zarząd lin ii otrzyma 2 pełne 
pociągi z lokomotywami, remi
zami, dworcami i urządzenia
mi sygnalizacyjnymi. Dzieci 
będą same kierowały swoją l i
nią, prowadząc pociągi, dyżuru
jąc na stacjach, pracując przy 
zwrotnicach. Na budowę lin ii, 
która rozpoczyna się w naj
bliższym czasie, radzieckie mi
nisterstwo komunikacji wyasy
gnowało 4 miliony rubli.

ZŁOCISTA STAL.

U c z o n e m u  radzieckiemu 
Gusgowi, udało się wypro
dukować stal w różnych kolo
rach, nawet koloru złota, która 
zachowuje swoją niezmienioną 
wartość. Kolorowa stal będzie 
szeroko stosowana przy budo
wie pomników i zdobnictwie 
budynków.

MILION SAMOCHODÓW
W ciągu 15 lat swego istnie

nia, wielkie zakłady samocho
dowe im. Mołotowa w Górkach 
wyprodukowały milion samo
chodów i ogromną ilość części 
zapasowych. Zakłady im. Moło
towa, które z roku na rok zwięk
szają swoją produkcję, staną się 
pod koniec bieżącej pięciolatki 
największymi zakładami samo
chodowymi w Europie. Dokoła 
fabryki wyrosło nowoczesne

miasto dla pracowników, które 
posiada 12 szkół, 4 szpitale, klu
by, hotel, wielką salę koncerto
wą, pralnie, piekarnie, kuchnie, 
łaźnie, kilkadziesiąt ogródków 
dziecięcych i żłobków.

SREBRNE I  RUDE LISY...
Z KRÓLIKÓW

Kierownikowi państwowego 
gospodarstwa hodowlanego w 
B iriu li (Republika Tatarska) po 
długich doświadczeniach i pró
bach krzyżowania, przeprowa
dzonych na królikach rasowych, 
udało się wyhodować nową cen
ną rasę. Sierść królików takiej 
rasy, barwą, z wyglądu i w do
tyku przypomina sierść rudych 
i srebrnych lisów. Garbarnie 
otrzymały polecenie wyrobu 
skórek rudych i  srebrnych kró
lików, jako im itacji lisów.

„DYWANIK“,
KTÓRYM MOŻNA PRZYKRYĆ

SPORE POLE

W Aszchabadzie, w doświad
czalnej artystycznej wytwórni 
dywanów, w której pracują naj
lepsze tkaczki turkmeńskie, 
utkano przepiękny, największy 
na świecie dywan o powierzchni 
l<39 metrów kwadratowych.

K S I Ą Ż K I  N A D E S Ł A N E

W y d a w n ic tw o  „K s ią ż k a "  nades ła ło  
do re d a k c ji naszego p ism a nas tęp u ją 
ce w yd a w n ic tw a  w łasne;

A d a m  S chaff —  „P o ję c ie  i s ło w o " 
(P róba  ana lizy  m a rks is to w sk ie j).

M ic h a ! H o fm an  —  „C h m u ra  nad 
B ik in i"  (Z n o ta tn ik a  naocznego obser
w a to ra ). K s iążka  ilu s trow an a  je s t sze
regiem  zd jęć  dokum en ta rnych .

„  Łódź w  w alce o w o lność"  —  Z b ió r 
dokum entów  w  op racow an iu  Ire n y  
T a rło w s k ie j.

W ła d y s ła w  G om u łka  - W ies ław  —  
„D z ie je  w a lk i i  m y ś li" .

P ro t. S tan is ław  Z a ją czko w sk i —  
„D z ie je  Zakonu  K rzyża ck ie g o " (B ib lio 
teka popu la rno -naukow a  „K s ią ż k i) ,

W  op racow an iu  M a r ii R u tk ie w icza -  
w e j u k a z a ły  się dwa ży c io ry s y  w y b it 
nych  dz ia ła czy  p o lity c z n y c h ; W ła d y 
s ław a  G o m u łk i-W ie s ła w a  i Romana 
Zam browskiego,

M a ria  K o n o p n icka  —  „G łu p i F ra 
ne k" (M a ła  b ib lio te c z k a  „K s ią ż k i) .

H a lin a  G órska  —  „N a d  czarną w o 
dą", opow ieść z życ ia  dz iec i Pow iśla.

Janusz K o rcza k  —  „N a  ko lon iach  
le tn ic h ". K s ią żka  ta  p rzem aw ia  do 
nas szczególnie s iln ie  p rzez pam ięć 
o św ie tlane j i boha te rsk ie j postaci 
autora

Przem ysł I sztuka film owa  
w Zw iązku Radzieckim

P rzem ysł f ilm o w y  Z w ią zku  R adz iec
kiego z a tru d n ia  obecnie s to  tys ięcy 
p racow n ików , k tó ry c h  p race  śledzi 
z w ie lk im  za in teresow aniem  całe spo 
łeczeństwo, C zynnych jes t ju ż  ponad 
15 tys ię cy  k in o te a tró w  —  przed 
r. 1941 Z w iązek  R a dz ieck i posiadał 
28 tys. sal, z k tó ry c h  n iem al po łow a 
u leg ła  zn iszczen iu  w  czasie w o jn y . 
W  r. 1950 ilość  k in o te a tró w  w zrośnie  
do 46 tysięcy.

C a ła  prasa radziecka , od n a jw ię k 
szych d z ienn ików  sto łecznych  o w ie lo  
m ilio n o w ym  nak ładz ie , aż do m ałych  
pisem ek p ro w in c jo n a ln ych , n ie  w y łą 
cza jąc nawet fa b rycznych  gazetek 
ściennych, w ie le  m ie jsca  i uw ag i p o 
święca zagadnien iom  film o w ym , żywo 
om aw ia jąc  w sze lk ie  nowe osiągnięcia, 
sukcesy k ra jo w e  i  zagraniczne ob ra 
zów  now ej p ro d u k c ji,  zam ieszczając 
k r y ty k i  i  recenzje  f ilm o w e  w yb itn ych  
p u b lic ys tó w  i  lite ra tó w .

Zw iązek R adz ieck i dysponu je  trz y n a 
s tu  stud iam i, gdzie p ra cu ją  w y b itn i re 
żyserzy, na leżący do różnych  poko leń  
Szesnaście innych  p ro d u k u je  w y łączn ie  
a k tu a ln o śc i film ow e, p o p u la rn e  ob ra 
zy naukow e i dokum entarne. Nazw iska 
ta k ich  reżyserów , ja k  S. E isenste in, A  
D owżenko, W . P udow k in , G. A le ksa n 
d rów , A . Z arch i, J, C h e jfic , J. R a jz - 
man, F  E rm le r, M . Rom m  i inne, zna 
ne są ju ż  w  ca łym  świecie.

Specja lne s tud io  „S o ju z d ie tf i lm "  n a 
g ryw a  w y łą czn ie  f i lm y  d la  dz iec i. Co 
ro ku  w zrasta  ilość  w yprodukow anych  
tam  film ó w  rysun ko w ych , h is to ry c z 
nych i  popu la rno -naukow ych , o w yso 
k ic h  w a lo rach  a rtys tyczn ych  i  in te re 
su jące j treśc i.

D okum entarne  f i lm y  sow ieck ie  od
n io s ły  duże sukcesy. „B e r l in " ,  „S ta lin 
g ra d ", „F ra n c ja  W yzw o lo n a ", ,;Roz- 
grcęmienie J a p o n ii"  przez swe w spania  
łe  zd jęc ia , rob ione  „na  go rąco", dosko
n a ły  m ontaż poszczególnych scen, da ły  
rea lis tyczn ą  całość, obrazy em oc jonu 
jące pub liczność k in  całego św ia ta .

P rz y s z li reżyserzy, scenarzyści i  
a k to rz y  f ilm o w i szko lą  się obecnie pod 
k ie row n ic tw em  s ta rych  m is trz ó w  w 
P aństw ow ym  In s ty tu c ie  F ilm o w y m  w  
M oskw ie , oraz w  szko łach ak to rsk ich , 
is tn ie ją cych  p rzy  każdym  stud io . A k to 
r z y  i reżyserow ie  f ilm o w i p rze p ro w a 
dza ją  in te resu jące  s tud ia  i ekspery 
m en ty  w  „T e a trz e  a k to ra  film o w e go " 
w  M oskw ie ,

P rócz tego is tn ie je  w  M oskw ie  spe
c ja ln e  stud io , gdzie op racow u je  się 
scenariusze. T u  p ra cu ją  pospo łu  l i te 
rac i z a k to ra m i i  fachow cam i f i lm o 
w ym i. W  in n ym  s tu d io  p row adz i sie 
dośw iadczenia  i p race  nad film e m  p la 
s tycznym . W ie le  sal k in o w ych  z o s ta ło ' 
ju ż  p rzystosow anych  spec ja ln ie  do te 
go celu.

R ów n ież ro zw ó j p ro d u k c ji film u  
barwnego, k tó rego  p ró b k i pozna liśm y 
ju ż  w  postac i baśni „C za ro d z ie jsk i 
K w ia t"  oraz „P a ra d a  sp o rto w a " czy 
„M ło d z ie ż  ,Zw, R adz ieck iego", w róży 
ca łk o w ite  zw yc ięs tw o  nad film em  
cza rno -b ia łym
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Wśród przyjaciół ZSRR
„...GENERALISSIMUS 

STALIN JEST CZARUJĄCYM 
CZŁOWIEKIEM“.

Szef brytyjskiego sztabu im
perialnego marszałek Montgo
mery wygłosił w królewskiej 
akademii wojskowej w Sand- 
hurst odczyt na temat swej 
podróży do Moskwy. „Gene
ralissimus Stalin — oświad
czył marszałek Montgomery 
— jest czarującym człowie
kiem“ . Rozmowa z nim wywarła 
na marszałku Montgomery wiel
kie wrażenie. Mówca podkreślił, 
że jedną z przeszkód, które sto
ją na drodze do pełnego porozu
mienia między Anglikami a Ro
sjanami jest sprawa języka. Z 
tych względów zapowiedział on, 
że wkrótce zostaną otwarte kur
sy języka rosyjskiego dla kade
tów Akademii.

APEL TOW. PRZYJAŹNI 
AMERYKAŃSKO — 

RADZIECKIEJ

Rada naczelna Towarzystwa 
Przyjaźni Amerykańsko - Ra
dzieckiej zwróciła się do nowo 
mianowanego sekretarza stanu 
Marshalla z pismem, nawołują
cym do kontynuowania przez 
Stany Zjednoczone polityki 
współpracy ze Związkiem Ra
dzieckim, prowadzonej przez

prez. Roosevelta. Pismo zaznacza, 
że w szerokich kołach społeczeń
stwa amerykańskiego wywołują 
zaniepokojenie tendencje do zej
ścia Stanów Zjednoczonych z 
drogi polityki zmarłego prezy
denta.

KONFERENCJA 
TOWARZYSTWA PRZYJAŹNI 
BRYTYJSKO - RADZIECKIEJ

Dnia 26 stycznia roku bież. 
na konferencji zwołanej przez 
Tow. Przyjaźni Brytyjsko-Ra- 
dzieckiej w Londynie przyjęto 
jednomyślnie rezolucję, podkre
ślającą konieczność ściślejszej 
współpracy pomiędzy Wielką 
Brytanią a Związkiem Radziec
kim oraz wzywającą rząd bry
tyjski, by natychmiast powrócił 
do polityki współpracy pięciu 
mocarstw w ramach ONZ. Re
zolucja apeluje do rządu bryty j
skiego o współdziałanie ze Zwią
zkiem Radzieckim na terenie 
ONZ, jak również domaga się 
wykorzystania zdobyczy w dzie
dzinie energii atomowej do ce
lów pokojowych oraz bardziej 
kompletnej wymiany wiadomo
ści między Wielką Brytanią a 
Związkiem Radzieckim zwłasz
cza w dziedzinie badań atomo
wych.

Dziekan kapituły Canterbury 
dr Hewlett Johnson wystąpił na

zebraniu z sugestią, aby Wielka 
Brytania pośredniczyła w sto
sunkach między Związkiem Ra
dzieckim a Stanami Zjednoczo
nymi dla utorowania drogi ku 
lepszemu porozumieniu. Przy
pominając swą podróż do 
Związku Radzieckiego, dr John
son zaznaczył, że generalissimus 
Stalin na zapytanie, co może 
Wielka Brytania uczynić dla po
prawy stosunków ze Związkiem 
Radzieckim, odpowiedział, że je
go zdaniem największe trudności 
stwarza prasa.

Na konferencji przemawiali 
m. in.: Jack Tammer, przewod
niczący Zjednoczonych Zwią
zków Zawodowych robotników 
konstrukcji mechanicznych, 
Emeris, Roberts, liberał i czło
nek parlamentu i  dr Hewlett 
Johnson, duchowny z opactwa 
Canterbury.

BRATERSTWO
STALINGRADU I  OSTRAWY

Niedawno upłynęły trzy lata 
od chwili, kiedy prezydent dr. 
Edward Benesz odwiedził boha
terskie miasto Stalingrad i obie
cał wówczas, że po swym powro
cie do Czechosłowacji postara 
się, aby jedno z miast czecho
słowackich, najbardziej podobne 
do Stalingradu swym charakte
rem, zawarło przyjaźń bratnią

(D c ze str. 27)

F ilm y  rad z ie ck ie  w y ró żn ia ją  się w 
p ro d u k c ji ogó lnośw ia tow e j przez swą 
tem atykę, w  k tó re j nac isk  po łożono  na 
pokazanie  w a lk i z n a tu rą  d la  p o p ra w y  
dob roby tu  ludzkośc i, naukow ą o rg a n i
zację p racy, w a lkę  o sp raw ied liw ość  
społeczną, podniesien ie  poziom u m o 
ralnego p rzez rozw ó j sz lachetnych in 
s ty n k tó w  jedno s tk i.

Tak się p rzedstaw ia  w  s iln ym  sk ró 
cie dorobek m łodego p rzem ys łu  f i lm o 
wego w  Zw . R adz ieck im , za datę na
rodz in  k tó rego  na leży p rz y ją ć  dzień 27 
s ie rpn ia  1919 r., k ie d y  W . I, L e n in  
podp isa ł d e k re t ,,0  p rze jśc iu  całego 
p rzem ysłu  fo togra ficznego  i f ilm o w e 
go pod zarząd K o m isa ria tu  Ośw iece
n ia  P ub licznego". D e k re t ten  zapo
czą tko w a ł rozw ó j rad z ie ck ie j sz tuk i 
film o w e j, ja k o  odrębnej ga łęz i k u ltu ry  
so c ja lis tyczne j, k ie row ane j i ro z w ija 
nej przez państwo, (żdż)
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że Stalingradem i aby przedsta
wiciele obu miast nawzajem się 
odwiedzali. Ostatnio prezydent 
dr. Benesz do zawarcia tego bra
terstwa wyznaczył Ostrawę, a 
ludność miasta decyzję prezy
denta przyjęła z entuzjazmem.

DELEGACJA RADZIECKA 
W BUŁGARII

Delegacja Radziecka na 
Wszechsłowiański Kongres w 
Belgradzie w drodze powrotnej 
do Moskwy odwiedziła Bułgarię. 
Delegacja zwiedziła Sofię, Ple- 
wnę, i Russę, doznając niezwy
kle serdecznego przyjęcia.

W Sofii członek delegacji, rek
tor Leningradzkiego Uniwersy
tetu, prof. A. Wozniesienskij 
wygłosił odczyt pt. „Rola inteli
gencji w Związku Radzieckim“ 
oraz drugi „O ekonomicznym 
i kulturalnym rozwoju ZSRR“ .

Dwukrotny bohater Związku 
Radzieckiego, sławny partyzant, 
gen. mjr. S. A. Kowpak, obrońca 
Stalingradu, inż. A. Stiepanow 
oraz bohater Zw. Radzieckiego, 
W. Truszkiewicz, przemawiali 
na zebraniu, zorganizowanym 
przez Związek Walki z faszy
zmem, przy czym zostali obda
rzeni tytułami honorowych 
członków tego Związku. Wśród 
burzliwych aplauzów zebranych 
gen. mjr. Kowpakowi nadano 
tytuł honorowego przewodniczą
cego Związku.

ROCZNIK 
CZECHOSŁOWACKIEGO 
ZW IĄZKU PRZYJACIÓŁ 

ZSRR NA ROK 1947

W Pradze Czeskiej ukazał się 
Kalendarz — Rocznik na rok 
1947. Czechosłowackiego Związ
ku Przyjaciół ZSRR. Na treść 
tego pięknego wydawnictwa 
składają się różnorodne infor
macje i wiadomości o Związku 
Radzieckim, kilkanaście intere
sujących źródłowych artykułów 
o poszczególnych dziedzinach 
życia ZSRR, o łączności kultu
ralnej Związku Radzieckiego z 
krajami słowiańskimi, a w 
szczególności z Czechosłowacją, 
o organizacjach przyjaciół Zwią
zku Radzieckiego w różnych

krajach świata itp., oraz bogaty 
materiał ilustracyjny.
CZESCY AUTORZY W ZSRR

Moskiewskie Wydawnictwo 
Pięknej Literatury wypuściło 
„Wybór Dzieł“ Karola Czapka. 
Wydanie dzieł Karola Czapka 
i Franciszka Langra przygoto
wuje również Państwowe W y
daw nictw o  Ukraińskiej SRR. 
Karol Czapek znany był czytel
nikowi radzieckiemu jeszcze 
przed wojną i  cieszy się jego 
wielkim uznaniem. Najbardziej 
popularnymi pisarzami czeskimi 
w Związku Radzieckim są: Jaro
sław Haszek, Alojzy Jirasek, na
stępnie Józef Kopta, Juliusz 
Fuczik, Maria Majerowa, Anna 
Tilszowa, Iwan Olbracht i Wi- 
tiezslaw Nezwal. (r)

W s p ó ł p r a c a
RADZIECKIE ZAKŁADY 

NAUKOWE — AKADEM II 
GÓRNICZEJ W KRAKOWIE

Szereg instytucji i zakładów 
naukowych w ZSRR przesłało 
w ostatnim czasie ponad tysiąc 
egzemplarzy książek nauko
wych, dla Akademii Górniczej 
w Krakowie. Przesyłki nadesła
ne z ZSRR zawierają periodycz
ne wydawnictwa, podręczniki i 
dzieła naukowe o wielkiej war
tości.

W wykładzie swym prof. 
Ehrlich podkreślił, że przed woj
ną nauka polska tak, jak zresztą 
cała Europa, nie znała ustroju 
Związku Radzieckiego i jego 
praw. Stan ten obecnie nie mógł 
istnieć dłużej.

A L B U M  R O Z K A Z Ó W  
G E N E R A L IS S IM U S A  S T A L IN A  
Z N A Z W IS K A M I B O H A T E R Ó W  

D L A  M U Z E U M  W O J S K A  
P O L S K IE G O

P rze d s taw ic ie l m arsza łka  R okos
sowskiego p rzekaza ł M uzeum  W. P. 
w  W arszaw ie  album  rozkazów  Gene-

POMNIK RADZIECKICH 
ŻOŁNIERZY NAD DUNAJEM

Naród bułgarski zachowuje głę
boką wdzięczność dla Arm ii 
Czerwonej za wyzwolenie go 
z faszystowskiej niewoli. Dowo
dy tej wdzięczności składa nie
ustannie. Ostatnio np. ludność 
kraju Widyńskiego ufundowała 
z dobrowolnych składek pomnik 
poległym w 1944 roku oficerom 
i żołnierzom Arm ii Czerwonej. 
Pomnik stanął nad brzegiem 
Dunaju w malowniczej okolicy. 
Komitet budowy pomnika wy
dał specjalne znaczki, które zo
stały rozesłane rodzicom i b li
skim krewnym poległych boha
terów. Znaczek przedstawia 
pięcioramienną gwiazdę w wień
cu z napisem „Na znak wdzięcz
ności“ .

KATEDRA USTROJU 
1 PRAWA RADZIECKIEGO  

NA UNIWERSYTECIE 
ŁÓDZKIM

Na Uniwersytecie Łódzkim 
otwarta została dn. 26 stycznia 
br. nowa katedra historii i pra
wa radzieckiego.

Na uroczystość, połączoną 
z wykładem inauguracyjnym 
prof. St. Ehrlicha przybyli: 
ambasador ZSRR Lebiediew, 
prezes Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej, minister H. 
Świątkowski, wiceministrowie 
Krassowska i Chajn, rektor uni
wersytetu prof. dr. Kotarbiński, 
przedstawiciele Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, 
Związku Literatów, Prasy oraz 
rzesze studentów Uniwersyte
tu Łódzkiego.

ra liss im usa S ta lin a  do m arsza łka  R o
kossowskiego, dow ódcy  B ia ło ru sk ie g o  
F ro n tu , w  s k ła d  k tó re g o  w ch o d z iły  
jedn o s tk i W o js k a  Polskiego, walczące 
w raz z A rm ią  Czerwoną o w yzw o le 
n ie  P o lsk i.

A lb u m  rozkazów  G eneralissim usa 
S ta lin a  jes t cennym  zb io rem  h is to 
rycznym  dokum entów , w  k tó ry c h  w y 
m ien ione  są je d n o s tk i W o jska  P o l
skiego w s ław ione  w  bo jach  nad W i
s łą  i pod  W arszaw ą, w  w a lka ch  o W a ł 
P om orsk i, K o łob rzeg i! G dańsk, p rz y  
fo rsow an iu  O d ry  i  N isy.

L E K A R Z E  PO LS C Y Z A P R O S Z E N I
N A  K U R S  D O K S Z T A Ł C A J Ą C Y  

DO  ZSRR.

W  d n iu  l . I V  rb. rozpoczn ie  się w 
M oskw ie  k u rs  d o ksz ta łca jący  d la  le 
ka rzy . Na ku rs  zaproszono 25 le ka rzy  
z P o lsk i. U czestn icy  ku rsu  o trzym a ją  
w  M oskw ie  bezp ła tne  m ieszkanie, 
u trzym an ie , leczen ie  i ew en tua ln i#  s ty 
pendium .

29



Ze wspomnień repatriantki...
Polska piosenka w radzieckiej kopalni wolframu

Przyszło ich pięciu Polaków słynna dopiero w r. 1941, w chwi- znać do słabości. I  tylko spoglą- 
pewnego dnia do kopalni Czo- li wybuchu wojny radziecko- dali z szacunkiem na radzieckich 
ruch-Dajron, położonej w gó- niemieckiej. Piątka Polaków górników, pracujących nad wy
rach Kara Mazara, niedaleko przyszła tam we wrześniu 1941 r. dobyciem z dzikich gór Kara 
Leninbadu. Chłopcy młodzi, ro- —- A dużo was jest takich zu- Mazara cennej rudy wolframu 
śli, o wesołych, uśmiechniętych chów? — spytał wreszcie Pie- która odegrała tak ważną rolę 
oczach. trow. w okresie wojny.

-  Chcemy pracować w kopal- -  Pięciu. _  No cóż? Jak się czujesz? _
ni — oświadczyli. — A no... jeśli macie napra- pytał Michajłow, który zaprzy-

-  Jesteście górnikami? wd§ ochotę... Rąk do pracy ni- jaźnił się od pierwszego dnia
Okazało się, ze nie tylko nie gdy me ma zbyt wiele... z Jankiem

mają_ pojęcia o zawodzie górni- Janek i jego czterech kolegów
ka, ale nigdy nie byli w kopalni, czuli się fatalnie pierwszego r - - - - -  -
A nawet jeden z nich nigdy nie dnia pod ziemią. Ruchy ich by- ^  d° SW01ch
pracował fizycznie. ły  niezdarne, tempo pracy zwoi- 3 ioi D ,, n ,

— Jaką z was będziemy mieli nione. O wykonaniu normy nie pracowała nadal ^  * °  &k°W
pomoc? — powiedziano im. — było mowy. pracowała nadal.

T S 3 „ a W k0pa1“  CieŻka • - 7  N ic poc ie ra - m ał d ^ p e S t ^ m a w T L e n S 'i trudna. l i  się — wszystkie początki mu-
Ale nie tak łatwo było znie- szą być trudne.

chęcić dzielną piątkę. A pomocnik Piętrowa, Michaj-
■— Pozwólcie nam spróbo- łow, nie szczędził rad i wska-

wać — prosił najmłodszy z nich, zówek.
19-letni Janek. Ale nazajutrz nie było lepiej.

— A jak który z was zemdleje Bolały barki, bolała głowa, nie- . , . , . . -
ze strachu? — żartował majster znośny ciężar kładł się na pier- zna âz* ®ię w kopalni, w uszy jê  
Pietrow. siach. f° . wpadły wesołe, młode głosy,
. — Jesteśmy Polakami — pa- — Chyba zrezygnuję, nie dam śpiewające piosenkę w obcym 
dła dumna odpowiedź. rady — myślał ze smutkiem ^ zyk ,̂- . ,

Rozmowa ta odbywała się Janek. 7 . nasi Polacy objaśnił
w Czoruch Dajron, do niedawna Koledzy jego myśleli podob- Michajłow. ~r A jak pracują... 
zupełnie dzikiej, która stała się nie. Wstydzili się jednak przy- nowcy! Już wyrabiają

= ____  ___ _  120%> normy, a Janek 140%!
Piątka zuchów polskich stała 

W s p ó łp ra c a  się ulubieńcami całego kolekty
wu robotników. Zresztą z roku

,Y, W ładze radzieckie w  Lub in iu  na na rok wzrastała liczba polskich
W  P O LS K IM  F IL M IE  O ŚW IĘCIM  wyspie W olm , przekazały władzom górników i liczba Dolskich s ta -  

Do polskiego film u  ,,Oświęcim* za- po lskim  16 łodz i w iosłowo-źaglowych , xxr , P
angażowano do ró l Rosjanek dwie oraz k ilk a  łodz i różnego typu, ku trów  ChanOWCOW. Wyiabiall oni 1 7 0 /o, 
słynne a rtys tk i radzieckie W ierę O rło - i lugrów  rybackich. a nawet 20 0% . Nazwiska ich Sta
wą i M inę W inogradową. Zaangażowa- p AnyrrwTir ty się znane nie tylko w CzoruchZ,S S *  r B Z E K A M ? f r S I f w i IEEL K .C H  g ro n ie .  Sława polskich  ̂sta-

Ale Janek i przed Michajłc*-

badu. Staruszka ciężko zachoro
wała. Chciała zobaczyć syna...

Nieobecność majstra trwała 
prawie trzy tygodnie. Gdy po 
pogrzebie matki wrócił do Czo
ruch Dajron i po raz pierwszy

F A B R Y K  N IE M IE C K IC H  chanowców dotarła do Leninba- 
W ła d ze  R adz ieck ie  za w ia d o m iły , że du, do Moskwy, nawet do Polski. 

S T U D E N C I^P O L A C Y  N A  S T U D IA C H  w  ram ach odszkodow ań w o jennych  ze jq -je  tylko -jednak sława
s tre f zachodn ich  ja ko  p ie rw sza  p a rtia  , ,  , . J ' .
przyznane nam  zos ta ły  u rządzen ia  Kopalnie Wolframu odegrały

poważną rolę w rozwoju prze-
D E L E G A T  P O L S K I ^.o;)'enn/;g0 w Związku

P R Z Y  W O J S K U  R A D Z IE C K IM  Radzieckim. Udział w tym roz- 
Rada M in is tró w  za tw ie rd z i.a  uchw a- woju polskiego górnika był 

łę  K o m ite tu  E konom icznego R ady M i-  znaczny.

w sp ó łp ra cy  z o p e ra to ram i p o lsk im i.

UDENCI PO LAC Y N A  S TU D IA i 
W  Z W IĄ Z K U  R A D Z IE C K IM

S ;  ■> • * - * - * “ *
a ZSRR, rząd R a dz ieck i z a p ro s ił do 
Z w iązku  R adzieckiego na s tu d ia  g ru 
pę 20 studen tów  po lsk ich .

S tudenci p o lscy  o trz y m u ją  pe łne  za-• • . , J • 1 *7 ‘ 1 ID 1VU1UUCIU X-ii\.UXXUXXXlUAXXeKU lYctUY X»1X- .
dz ieck ie^o  1 ype ą ’ " is tró w  w  sPra w ' e p o w o ła n ia  delegata Górnicy z Kara Mazara pra-

K o m ite tu  E konom icznego R ady M in i-  c u j ą  teraz w  p olsce dla p 0lski.
ŻOŁNIERZE ARMII CZERWONEJ- £ £  Wdjlk A r tó f  Ratóeckfer Za"- A le  nie zapomnieli, że właśnie 

RYBAKOM POLSKIM Ł  jert ^S lo w ^Ł . tam, na bratn ie j ziemi radziec-
spraw , zw iązanych  z poby tem  oddz ia - kie j, zdobyli nowy, cenny i  tak 
łó w  radz ieck ich  na te renach  P o lsk i, bardzo odrodzonej Ojczyźnie po- 
w ykonyw am a  za w artych  um ów  i  ko n - J J r
tra k tó w , k w e s tii zaopatrzen iow ych , '-rzeDny lacn
transpo rtow ych , kw a te ru n ko w ych  itp  Repatriantka

R Y B A K O M  P O L S K IM

Kom enda W o js k  R adz ieck ich  w Ś w i
nou jśc iu  p rzekaza ła  p o ls k im  w ładzom  
ryb a c k im  —  lu g e r da lekom orsk i, k tó 
ry  po p rzep row adzen iu  rem ontu  u ż y ty  
ros tan ie  do  po ło w ó w  da lekom orsk ich
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Z życia Oddzi
O B C H O D Y  23 R O C Z N IC Y  Ś M IE R C I 

L E N IN A

ŁO D Ż. Z o k a z ji 23 ro czn icy  śm ierc i 
Len ina  o d d z ia ł łó d z k i T ow arzystw a  
P rz y ja ź n i P o lsko -R a d z ie ck ie j zo rg a n i
zow a ł u ro czys ty  w ieczór, pośw ięcony 
pam ięci Len ina, w  k tó ry m  lic z n y  u d z ia ł 
w z ię ło  społeczeństwo Łodz i. D łuższą  
p re le kc ję  w y g ło s ił m jr . Hochberg, Spe
c ja ln ą  uwagę pośw ięc ił m ówca p rz y 
jaznem u s tosunkow i Len ina  do P o lsk i 
i do  P o la kó w ; W  części d rug ie j w ie 
czo ru  w yśw ie tlo n o  f i lm  „M a k s y m ", 
osnu ty  na t le  w ypadków  R e w o lu c ji 
P aźdz ie rn ikow e j.

K R A K Ó W . W y d z ia ł K u ltu ry  i 
O św ia ty  p rz y  O K Z Z  w  K ra k o w ie  zo r
gan izow a ł w  23 roczn icę  śm ierc i L e 
n ina  u roczystą  akadem ię, N a p rogram  
akadem ii z ło ż y ł się re fe ra t v icepreze- 
sa T ow arzys tw a  P rz y ja ź n i P o lsko -R a 
dz ie ck ie j red . Szyd łow skiego , „O  ż y 
c iu  i  dz ia ła ln o śc i Len ina, i  o jego 
zw iązkach z p o lsk im  ruchem  n ie p o d le 
g łośc iow ym ". Część a rtys tyczn ą  akade
m ii pośw ięcono m uzyce i  p o e z ji ro s y j
sk ie j.

R ZE S ZÓ W . O d d z ia ł w o je w ó d zk i 
w  Rzeszowie u rzą d z ił dn ia  26 s tyczn ia  
w  sa li M ie js k ie jR a d y  N a rodow e j u ro 
czystą akadem ię d la  upam ię tn ien ia  23 
roczn icy  śm ierc i Len ina, N a akadem ii 
ob. poseł J. A u g u s tyn  w y g ło s ił re fe ra t 
na tem at „Ż y c ie  i  dz ia ła lność L e n in a “ .

A ka d e m ia  odby ła  się p rz y  licznym  
udz ia le  p rze d s ta w ic ie li w ła d z , p a r t i i  
p o lityczn ych , o rg a n iza c ji społecznych, 
cz ło n kó w  i  sym p a tykó w  T ow arzys tw a  
P rz y ja ź n i P o lsko -R adz ieck ie j.

T O M A S Z Ó W  L U B . W  dn iu  27 s tycz. 
mia zarząd k o ła  Tow. P rz y ja ź n i P o l
sko -R adz ieck ie j u rz ą d z ił akadem ię ku  
czci Len ina. Na u roczystośc i w y g ło 
szono 3 odczy ty ; „Ż y c io ry s  L e n in a " 
i  „F ra g m e n ty  z życ ia  L e n in a " (ob. F u r 
man), „W ła sn ość  p ryw a tn a  w  Z S R R " 
(ob, Z. C hodkow sk i), A kadem ia  odb y 
ła  się p rz y  liczn ym  ud z ia le  cz łonków  
i sym pa tykó w  Tow arzystw a  P rzy ja źn i 
P o ls k o -R a d z ie ck ie j.

S T O Ł E C Z N Y  O D D Z IA Ł  T O W A 
R Z Y S T W A  P R Z Y J A Ź N I P O LS K O - 
R A D Z IE C K IE J  ro z w ija  ożyw ioną  d z ia 
ła lność k u ltu ra ln ą  i  o rgan izacy jną . W  
c h w ili obecnej T -w o  lic z y  na teren ie  
W arszaw y 120 kó ł, w  k tó ry c h  a k ty w 
n ie  p ra cu je  6.500 cz łonków . W  ciągu 
p ie rw szych  trzech tyg o dn i bież, ro ku  
pow sta ło  na te ren ie  W arszaw y 6 no 
w ych  k ó ł T ow arzystw a . W yg łoszono 
w tym  czasie 10 odczytów  na tem aty 
stosunków  p o lsko -radz ieck ich .

O d d z ia ł S to łeczny posiada własne 
k in o  ruchom e, k tó re  u rzą d z iło  w  ciągu 
ub ieg łego ro k u  ogółem  267 pokazów  
film o w ych  d la  o rg a n iza c ji po litycznych , 
spo łecznych i  m łodz ieżow ych. F ilm y  
p ro d u k c ji ra d z ie ck ie j w yśw ie tlane  
przez k in o  ruchom e T -w e  obe jrza ło

łączn ie  43.500 osób. N ad to  w  p o ro zu 
m ien iu  z K u ra to r ia m i O kręgów  S zko l
n ych  w  Ł o d z i i  w  W arszaw ie, o rgan i
zowane b y ły  p o ra n k i d la  m łodz ieży 
szko lne j w  k in a ch  s ta łych  obu 
m iast, W yśw ie tla n o  f i lm y  naukow o- 
p rzy ro d n icze  p ro d u k c ji ra d z ie ck ie j. 
W  Ł o d z i w  ciągu ubiegłego ro k u  u rzą 
dzono 20 ta k ic h  p o ranków  film o w ych , 
a w  W arszaw ie  59. Łączn ie  na p o ra n 
kach tych  b y ło  35.000 uczn iów . W ię k 
szość pokazów  film o w y c h  poprzedza
na b y ła  k ró tk im i pogadankam i o ce
lach  i zadaniach T ow arzys tw a  P rz y 
ja źn i P o lsko -R adz ieck ie j,

S O C J A L IŚ C I C H R Z A N O W A  W  S ZE 
R E G A C H  T O W A R Z Y S T W A  P R Z Y 

J A Ź N I P O L S K O -R A D Z IE C K IE J

P re zyd iu m  Pow iatow ego K o m ite tu  
P o lsk ie j P a r t i i  S o c ja lis tyczne j w  
C hrzanow ie, na posiedzeniu, w  d n iu  
27.1 rb. p o d ję ło  uchwałę, że w  celu upa 
m ię tn ien ia  ro czn icy  w yzw o len ia  naszej 
O jczyzn y  z pod  o ku p a c ji h it le ro w s k ie j 
przez A rm ię  Czerwoną, (przystępu je  
w  im ie n iu  w szystk ich  sw oich cz łonków  
na członka  T ow arzys tw a  P rzy ja źn i 
P o lsko -R a d z ie ck ie j w  Chrzanow ie. 
R ów nież na m ocy u ch w a ły  P rezyd ium  
Pow iatow ego K o m ite tu  O rgan izac ja  
M ło d z ie ż y  T U R  w  C hrzanow ie, sku p ia 
jąca w  sw ych szeregach 1500 cz ło n 
ków  na te ren ie  p o w ia tu  ch rzanow sk ie 
go, przechodzi w  całości ja ko  członek 
p ra w n y  w  szeregi T ow arzys tw a  P rz y 
ja ź n i P o lsko -R adz ieck ie j.

M ło d z i T u ro w cy  C hrzanowa w  liśc ie  
sk ie row anym  z te j o k a z ji do Z arządu 
G łów nego T ow arzys tw a  piszą: Na 
m arginesie naszej u ch w a ły  zaznaczyć 
pragn iem y, iż w  ten sposób w y p e łn il i
śmy g łów ne hasło  m ło dych  szeregów 
soc ja lis tycznych . P rzy ja źń  P o lsko -R a 
dziecka  jes t kon iecznością  dz ie jow ą  
i podstaw ą n iepod leg łośc i P o lsk i. U w a 
żamy, iż  przez to p rzyczyn im y  się do 
dalszego pog łębien ia  p rz y ja ź n i m iędzy

naszą O jczyzną , a Z w iązk iem  S o c ja li
s tycznych R e p u b lik  Rad.

N O W E  K O Ł A  T O W A R Z Y S T W A

C oraz ba rd z ie j w zrasta  w  społeczeń
s tw ie  p o lsk im  prześw iadczen ie  o k o 
n ieczności p rz y ja ź n i j  w sp ó łp ra cy  na 
rodu  po lsk iego  ze Z w ią zk ie m  R adziec
k im . N a jle p szym  tego dowodem  są sa
m orzu tn ie  zak ładane  w  różnych  m ia 
stach P o ls k i K o ła  P rz y ja ź n i P o lsko - 
R adz ieck ie j. O rga n iza to rzy  tych  kó ł, 
ja k  to  m ia ło  m ie jsce w  K a liszu , D re z 
denku (w o j. poznańskie) i  t. d. n ie  cze
k a li naw et na pomoc m a te ria ln ą  czy 
techniczną  ze s tron y  Z arządu G łó w n e 
go lub  w o jew ódzk iego  T ow arzystw a. 
Z a ło życ ie le  k o ła  w  D rezdenku , k ie ro w 
n ic y  m ie jscowego życ ia  ku ltu ra ln e g o  
w  osobach d ra  Łuczko , prezesa sądu 
W . H yc ieka , przew odniczącego R ady 
N arodow e j J. M a rc in ia ka , b u rm is trza  
S. S ekuterskiego i  innych , ro z w ija ją  
in tensyw ną  d z ia ła lność  p ropagandow ą 
w śród  sw o ich  w spó łm ieszkańców  przez 
u rządzan ie  odczytów , im prez, w yd a w a 
n ie  odezw, u lo te k  i  t. d.

W  K a lis zu  na tom iast in ic ja to re m  
zorgan izow an ia  k o ła  T ow arzystw a  
P rz y ja ź n i P o lsko -R adz ieck ie j je s t m ło 
da uczennica ob. N in a  B o rkow icz .

T y m  now ym  ogniw om  T -w a  P rz y ja ź 
n i P o lsko -R a d z ie ck ie j, Z arząd  G łó w n y  
T ow arzys tw a  życzy pom yślnego ro z 
w o ju .

K A T O W IC E . R u c h liw y  ka to w ic k i 
o d d z ia ł w o je w ó d zk i Tow . P rz y ja ź n i 
P o lsko -R adz ieck ie j na czele k tó rego  
sto i prezes d r  Józe f L issak, n ie  usta je  
w  p racy  o rg a n iza cy jn e j’ D o po ło w y  
g ru d n ia  r . ub. ilość  k ó ł w zros ła  z 61 
do 76 i p rz y b y ło  4.000 now ych  cz łon 
ków . C zynny p rz y  zarządzie  w ojew . 
re fe ra t p rasow y o p u b lik o w a ł w  prasie 
lo k a ln e j w  sam ym  ty lk o  m iesiącu s tycz
n iu  r. b. o ko ło  40 a r ty k u łó w  o Z w ią z 
ku  R adzieckim .

W  jednej ze świetlic Towarzystwa
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HUMOR RADZIECKI
A N T O N I R U B IN S T E IN  P O R A D Z IŁ

W ie lk ie g o  kom pozy to ra  A n ton iego  
R ub inste ina  o d w ie d z iła  m iła  panienka, 
prosząc go, aby w y s łu ch a ł je j g ry  na 
fo rte p ia n ie . M is trz  w y ra z ił zgodę. Po 
grze pan ienka  za p y ta ła ;

—  I  co m i pan po radz i, m is trzu ?
—  K on ieczn ie  w y jść  zamąź —  odpo

w ie d z ia ł kom pozy to r.
( K r o k o d y l )

P IO T R  I  I S T A R Y  D R W A L

G dy P io tr  I je ch a ł przez las, na
tk n ą ł się na ch łopa. C h łop  rą b a ł d rze 
wo, C ar p o w ie d z ia ł do ch łopa ; „D z ie ń  
dobry, s ta ruszku ! A  czy dużą masz ro 
dz inę? ", „R o d z in a  m oja  —  to  dw ie  
c ó rk i i  d w a j synow ie ", —  „N o , to  n ie 
w ie lk ą  masz rodz inę . A  na co w ięc 
p ien iądze  obracasz?". „ A  p ien iądze  to 
ja  na t r z y  części dz ie lę ; jedną  czę
ścią —  d łu g  spłacam, d rugą  —  na k re 
d y t oddaję, a trzec ią  w  w odę c iskam ". 
Z a m y ś lił się car; co by to  m ogło zna
czyć, że sta rzec jednocześnie i d łu g  
sp łaca  i  k re d y tu je  i jeszcze w  wodę 
c iska? P o w ie d z ia ł w ięc  do P io tra  
ch łop : „k re d y tu  u dz ie lam  —  dwóch 
synów ka rm ię ; d łu g  spłacam  —  starego 
o jca  i  m atkę żyw ię ; w  wodę ciskam  —  
dw ie  c ó rk i w ych o w u ję ". „N '<, —  p o 
w iada do niego ca r —  m ądra  tw o ja  
g łow a. A  te raz w yp row ad ź  m nie z lasu, 
bo ja  d ro g i n ie  znam ". —  „ A  na co ja  
ciebie mam p row adz ić?  Sam drogę od 
na jdz iesz; id ź  p rosto , skręć na p raw o, 
a tam  zaw róć na lew o i po tem  znów  na 
p ra w o ". „ J a  te j m ądrości, pow iada  
car, n ie rozum iem . P row adź m nie  sam ". 
„M ó j dz ień  roboczy, w ie lm ożny  panie, 
jes t cenny". „C enny, ppw iadasz, jest 
tw ó j dzień, to  ja  ci za niego zap łacę". 
„ A  no, ja k  zap łacisz, to  p o je d z ie m y". 
W s ie d li do k a b rio le tu  i p o je ch a li. 
W  drodze zaczął car ch łopa w y p y ty 
wać: „C z y  byw a łeś ju ż  w  świecie, s ta 
ruszku?"-. „ A ,  gdzieś ta m  się byw a ło , 
w ie lm ożny  p a n ie ". —  „ A  cara w id z ia 
łeś? ". „C a ra  to  n ie  w id z ia łe m , a trz e 
ba b y  go b y ło  zobaczyć". „N o  to  uw a 
żaj, zaraz go zobaczysz". „ A  ja k  ja  
cara poznam ?". —  „W szyscy  będą bez 
czapek, ty lk o  sam ca r będzie  w  czap
ce". G d y  za jecha li do m iasta, ludz ie

na w id o k  cara z d ję li czapki. W id z i 
ch łop : oni obaj ty lk o  m a ją  czapki na 
g łow ach —  i p y ta : „K to  w ięc jes t ca
re m ". A  car P io tr  m u pow iada : „T o  
chyba jeden z nas dwóch jest carem ".

M A Ł Y  M A T E M A T Y K

Z n a ko m ity  m a tem a tyk  fran cu sk i 
H e n ry  P o in ca ró  (1854 —  1912) b y ł le 
n iw y m  uczniem , a czko lw iek  od n a j
m łodszych  la t w y ró ż n ia ł się bystrośc ią  
m atem atyczną. Pewnego razu , gdy n ie  
o d ro b ił le k c ji,  nauczycie l p o w ie d z ia ł 
do niego iro n iczn ie :

—  A ch , tak . N ie  nap isa liśm y dziś 
•ćw iczenia. W obec tego będziem y m u 
s ie li na ju tro  p rzep isać tę s tronę  dz ie 
sięć razy.

N a za ju trz  m a ły  H en io  p o d a ł nauczy
c ie lo w i swój zeszyt.

—  Ja k  to . P rzep isa łeś ty lk o  p ięć 
razy. G dzie  reszta?

—  P an ie  p ro feso rze  —  o dpow iedz ia ł 
m a ły  m a tem a tyk  —  pan p o w ie d z ia ł 
w y ra źn ie : „będz iem y m us ie li p rzep isać 
dziesięć Tazy". Ja  sw oją  po łow ę o d ro 
b iłem , Reszta na leży do  pana

Z O N A  B IB L IO F IL A

—  M ó j m ąż śp i ty lk o  z ks iążką  —  
ska rży ła  się gorzko, zazdrosna o r y 
w a lkę , żona nam iętnego b ib lio f ila ,  m i
mo, że m a łżonkow ie  sy p ia li razem.

C E N A  Z A  2 Y C IE

Pewnego razu s łyn n y  poeta ang ie l
ski B urns, spaceru jąc nad brzegiem  
rzek i, u jrz a ł bogatego kupca, k tó ry  się 
p o ś lizn ą ł j  w p a d ł do w ody. B y łb y  n ie 
chybn ie  u to ną ł, gdyż n ie  u m ia ł p ływ ać, 
ale u ra to w a ł go obecny na m ie jscu  w y 
padku  m aryna rz  z narażen iem  w łasne
go życia. K up iec, gdy o p rzy to m n ia ł, 
o fia ro w a ł swem u w ybaw cy jednego 
szylinga. Obecni p rz y  ty m  w ypadku  
o b u rz y li się z pow odu ta k  nędznego 
w ynagrodzenia , a le B u rns  z w ró c ił się 
do n ich  ze s łow am i:

—  U sp o kó jc ie  się obyw atele, k tó ż  
inny , ja k  n ie  sam u ra to w a n y , może 
znać n a jle p ie j cenę swojego życ ia?

(K r o k o d y l )

SKRZYPCE
H E R B A TY  N IE  U Ż Y W A JĄ

Jeden petersburski mecenas sztuki, 
zapraszając pewnego razu słynnego 
polskiego skrzypka W ieniawskiego na 
herbatkę, pow iedział ja kby  od n ie 
chcenia:

—  P rzy sposobności możecie ze so
bą przynieść skrzypce.

—  Dziękuję wam w  im ieniu moich 
skrzypiec —  odpowiedział z uśmie
chem w irtuoz —  ale moje skrzypce 
herbaty nie p iją .

O S T A T N I K O M U N IK A T  N IE M IE C K I 
O S T A L IN G R A D Z IE

W a lk i w  Stalingradzie przyb ra ły  
charakter w a lk  pozycyjnych. W alczo
no o każdy dom, każdą ulicę. Począt
kowe tempo wojsk niemieckich osła
bło. Odbiło się to w  komunikatach 
głównej kw atery H itle ra , k tó re  donosi
ły  o zajmowaniu poszczególnych blo
ków domów.

Ostatn i kom unikat Niem ieckiej K w a
tery G łównej ze S talingradu podawał, 
że wojska niem ieckie za ję ły  dwa poko. 
je z kuchnią,

IN D Y K I —  PLO TKARZE

Kom pozytora Rossiniego obiecał pe
wien znajomy zaprosić na pieczonego 
indyka z tru flam i. M ija ły  jednak ty 
godnie, a zaproszenie nie dochodziło 
do skutku. Gdy ów znajom y spotkał 
kiedyś Rossiniego, pow iedział z zak ło
potaniem:

—  Tak, chętnie poczęstowałbym pa 
na indykiem , ale bardzo są w  tym  ro 
ku kiepskie tru fle ,

—  Niech pan temu nie w ierzy —  od
powiedział Rossini —  p lo tkę  tę pu
śc iły  właśnie indyki.

SPRO STOW ANIE

D o num eru  styczniowego naszego 
m iesięcznika w k ra d ła  się om yłka . Na 
s tro n ie  27 (podp is  pod  ilu s tra c ją )  ga
le r ia  T re tia ko w ska , n ieoczek iw an ie  d la  
samej re d a k c ji, zna laz ła  się w  L e n in 
gradzie  zam iast w  M oskw ie , gdzie, ja k  
w iadom o, zn a jd u je  się dotychczas.

Redaguje K om ite t pod przewodnictwem w icem in is tra  K u ltu ry  i  Sztuki LE O N A  KRU CZKO W SKIEG O .

P R E N U M E R A T A :  roczn ie  (12 n r.) —  z ł 240, p ó łro czn ie  (6 n r.) — z ł 120, k w a r ta ln ie  (3 n r.) — z ł 60, cena num eru 
p o j, —  z ł 20. P renum era tę  m ożna w p łacać  w  każdym  urzędz ie  pocztow ym  na k o n to  T ow arzystw a  P rz y ja ź n i 
P o isko -R adz ieck ie j w  P K O , W arszaw a, N r. 891 z zaznaczeniem  „p re n u m e ra ta  z *  . . . egz mieś. „P rz y ja ź ń "

od dnia . . . "
O G Ł O S Z E N IA :  obow iązu je  cennik ogłoszeń nr. 2 z dn. 25.X 1946 r.

A D R E S  R E D A K C J I I A D M IN IS T R A C J I m iesięcznika „P R Z Y J A Ź Ń ": W A R S Z A W A , A l.  S ta lina  26, te l 87-352 

A d m in is tra c ja  jes t czynna codziennie, oprócz n ie d z ie l i  św ią t w  godz. od 9 —  15, w  aoboty w  godz. 9 —  13.

W ydaje Z A R Z Ą D  G ŁÓ W N Y TO W A R ZY S T W A  P R Z Y JA Ź N I P O LS K O -R A D ZIE C K IE J.

Zakłady Graficzne .Autom »“ , Warszaw-», W ileńska 7 B -20016



KSIĘGARNIA
T O W .  P R Z Y J A Ź N I  
POLSKO - RADZIECKIEJ
W  W A R S Z A W I E ,

U L .  K R Ó L E W S K A  N r .  2  

F I L I A  I

U L I C A  M A R S Z A Ł K O W S K A  N r .  9 2  

z a w i a d a m i a  — ż e  o t r z y m a ł a

s z e r e g  n o w y c h  w y d a w n i c t w  r a d z i e c k i c h  z zakresu l iteratury

p i ę k n e j ,  
n a u k o w e j ,  
ekonomicznej  
i f a c h o w e j  
o r a z
d z i e c i ę c e j .

M i ę d z y  i n n y m i :

J U L IA N  A T U W IM A  — W  i e r s z  e w y b r a n e  
p od r e d a k c ją  M .  Z iw o w a .

L E O N IN A  L f O N O W A  -  N a j a z d  ( p r z e 
k ła d  G .  Pa js z e r ) .

A . S T IE P A N O W A  -  P o r ł - A r t u r .
I. I. M IE C Z N I K O W A  — S t r o n i c e  w s p o m 

n i e ń .
H IS T O R IĘ  L IT E R A T U R Y  F R A N C U S K IE J  -  

w y d a w n ic tw o  A k a d e m i i  N c u k  Z S R R .

O Ż A M B U Ł A  O Ż A B A J E W A  - P i e ś n i  w y 
b r a n e .

E. W O D O W O Z O W A  -  H i s t o r i a  j e d 
n e g o  d z i e c i ń s t w a .

A .  B A B t N C Z l K O W A  — L u d o w a  d e k o 
r a c y j n a  s z t u k a  U k r a i n y .

Proł. I. K R A C Z K O W S K I  EJ -  N a d  a r a b 
s k i m i  r ę k o p i s a m i .

S. L U R IE  — A r c h i m e d e s .

ZRZESZENIE SPÓŁDZIELNI WOJSKOWYCH R. P.
W W A R SZ A WI E
Spółdzielnia z odpow, udziałam i

W a rs zaw a-P ra g a , ul. G rochow ska 274. Tel. 257, 288
(d aw n ie j C e n tra la  Z a o p a lry w a n ia  S pó łdzie ln i W ojskow ych)

Z a o p a tru je  S p ó łd z ie ln ie  W o jskow e  w  te ks ty lia , a r ty k u ły  spożyw cze 
i g a la n te r ie  po  p rzez sw o je  O d d z ia ły : W 'arszawa, Łódź, W roc ław , 

K ra kó w , Bydgoszcz, Poznań, L u b lin , Szczecin.
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K S I Ę G A R N I A
T O W A R Z Y S T W A  P R Z Y J A Ź N I

POLSKO - RADZIECKIEJ

W  W A R S Z A W I E ,  UL .  K R Ó L E W S K A  2 
F I L I A  I ,  U L I C A  M A R S Z A Ł K O W S K A  N R . 92

przyjm uje  prenumeratę  

na w s z y s t k i e  p i s m a  

i czasopisma wychodzące 

w ZWIĄZKU RADZIECKIM

K S IĘ G A R N IA  P O S IA D A  N A  SK ŁA DZIE  

K S IĄ ŻK I BELETRYSTYCZNE I N A U K O W E  

W  J Ę Z Y K U  ROSYJSKIM I PO LSKIM

W Y D A W A N E  W Z W I Ą Z K U  R A D Z I E C K I M
oraz

P Ł Y T Y  G R A M O F O N O W E  i N U T Y  

N a d e s z ł y  n o w o ś c i !

D ruk. „A U T O M A " , W arszaw a, W ile ń ska  7.


